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Rząd IrantusKi nie zmieni kierunku
Wielka mowa premiera Bluma o rządzie frontu ludowego

^.PARYż (PAT). Premier 
ura wygłosił na bankiecie 

radykalnej w Orleanie 
^lką mowę, w której na 
s'?pie podkreślił jednolitość 
ewnętrzną rządu frontu lu- 

«o\veg0.
t »^ożna chwalić lub ganić 

> cośmy zrobili — oświadczył 
°vrca — jednakże nikt nie- 

P°zbawiony dobrej woli nie 
i..02̂  zaprzeczyć, że dokona­
m y  czegoś.

 ̂ więc postawić bez żad 
istł °bsłonek najbardziej 
i °tne zagadnienie chwili o-

4 a i t v Czy mł ? y pfa<:owaś
Had i y rzą ma *rwac <U - ' i w tym samym skła-
C}.le Prowadzić dzieło reuliza-
tl tego samego programu, o-
^erając się na tej samej więk-
v °Sci parlamentarnej, na tym

układzie '

mnie, wierzę, że gdyby to py­
tanie postawiono przed kra­
jem, to odpowiedź wypadłaby 
dziś tak niedwuznacznie, jak 
przed t> miesiącami.

Idea frontu ludowego — nie 
chcę powiedzieć mistyka — 
nie została naruszona. Entu­
zjazm nie uległ zachwianiu. 
\Vykazuje to, żeśmy nie za­
wiedli tak okrutnie nadziei, 
które wy w ołane zostały na­
szym dojściem do władzy.

Co się więc zmieniło? Co się 
stało? — zapytuje premier 
Blum.

Koncepcja frontu ludowego 
znajduje to samo oparcie w 
masach, a jednak szerzy się 
zwątpienie o wartości frontu 
ludowego i jego trwałości. 

Mówmy otwarcie: Obecns 
. .większość parlamentarna, na 

sił polityez- której opiera się rząd, obejmu-
w kraju i’ je radykałów, republikanów

wywiani to zagadnienie socjalistycznych, socjalistów i
- ®d wami. O ile chodzi o komunistów.

Czy cukier zdrożeje?
^Vek°4u.cenci buraków w róż 
żaj .^lnicach kraju uskar- 
'bcS się, że w roku bieżącym 
s>^ZaJ a buraki był bardzo 

Wywołała taki stan 
f z? susza. 

cje° Za tym na jesieni planta- 
Ptzp Zostały zaatakowane 
tę)j z t. z w. chwościk. Wsku- 
st0w.eS° zostało porażone li- 
kofalę’.co wstrzymało rozrost 
Up; eP*la i odpowiednią asyml 

W a tów .
Vv ĵ| Q̂ ć plantatorów za- 
w &mlłą cukrowinie o tym,

że nie dostarczy zamówionych 
kontyngentów.

W związku z takimi stanem 
r zoczy cukrownicy ubiegają 
u władz o ipodfw yższenie o 20 
proc ceny cukru.

Przypuszczać należy, że wła 
dze nie dopuszczą do tego ro­
dzaju podwyżkb
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Zaniepokojenie, jakie pow­
stało -wśiod niektórych przy­
jaciół, a które pr/eci wniey. na­
si starają się wykorzystać, 
wyolbrzymiając do rozmia­
rów prawdziwego odruchu o- 
pinii, zwraca się przeciwko 
partii komunistycznej.

Zadaje się pytanie czy par­
tia ta nie stanowi czynnika 
odrębnego w loir.e frontu lu­
dowego, który prędzej czy 
później winien być "wyłączo­
ny, i czy przez to samo front 
ludowy nie jest skazany na 
zagładę, by ustąpić miejsca 
nowej formacj politycznej, 
która by powstała na jego

gruzach.
Nie szukam przyczyny tego 

nic pokoju. Staram się na to 
odpowiedzieć otwaręie. Otóż 
honor i uczciwość wzbraniają 
nam rządzić w imię innej for­
macji politycznej, niż ta, któ­
ra powstała przed wyborami 
i której jesteśmy przedstawi­
cielami w rządzie.

Gdybv jedna z partii poli­
tycznych, które zgłosiły swój 
akces do frontu ludowego, od 
mówiła nam swego zaufania, 
lub też jeżeliby nie można u- 
trzymać koniecznej wspólnoty 
działania między wszystkimi 
elementami tego frontu, pow­

stałaby wówczas zupełne no 
wa sytuacja, której bv musiał 
odpowiadać now7y rząd.

Powołany do władzy drai 
przeprowadzenia ściśle okreś­
lonej polityku nic będę —- 
oświadczył premier Blum — 
prowadzić polityki innej. W 
obecnej izbie nie ma innej 
możliwej większości poza 
większością frontu ludowego.

Jedynie wyjście, jakie się 
wówczas nasuwa, to jest to, 
jakie wskazał Kamil Chuu- 
temps w swoim ostatnim prze« 
mówieniu, to znaczy rozwią­
zanie izb i odwołanie się de 
opinii kraju. _____

Sowiety pomogę Hiszpanii
i w y c o fa ją  się z  k o m ite tu  dla nieinterwencji?

RZYM (PAT). Dziennik- do-iżliwością wycofania się Sowie- 1  sposób pragnie rozwiązać so- 
noszą z Londynu, że — zda-1 tów z korn'tetu dla nieinter- 1 bie ręce i otwarcie niese rzą- 
niem tamtejszych kół polityez-1 wencji. down madryckiemu pomoc vr
nych — należy się uczyć z mo-1 Związek Sowiecki w tenlludz-ack i -materiale woj

Wielka manifestacja w Wiedniu
WIEDEŃ (PAT)- Na daw­

nym placu musztry garnizonu 
w "edenskiego odbył się wczo­
raj apel Frontu Ojczyźniane­
go, który przybrał rozmiary 
z dawna w Austrii nie spoty­
kane, bowiem liczbę uczestni­
ków uroczystości obliczają tu 
co najmniej na 500 tysięcy.

Na placu zgromadziły się 
liczne delegacje milicji, orga 
nizacji młodzieży Frontu O j­
czyźnianego, oddziałów skau­
tów i tysiączne rzesze przyby-

Trzęsienie ziemi we Włoszech
Wiele osób zabitych -  straty sa poważne

(PAT). O godz. 
tiocy odczuto tu trzę- 
zjemi, które pozbawiło 

spowodowało 
j o ś c i . Trzęsienie

fi7 v około 10 sek. 
f&tń (FAT). Agencja Ste- 

.P®'daj 2e trzęsienie zie- 
^k i odczuto wczorajsze/

tandyci

no^y w prow w j i  Wenecja 
spowodowało oFary w lu­
dzi F«ch i straty materialne.

W gminie Sacile runęło kil 
ka starych domów, przy czym 
15 osób zostało zabitych, a kil 
ka odniosło rany.

Ludność spokojna. Władze 
są na miejscu. 

m m  (PAT). Podczas trzę­

sienia ziem' w prowincji we­
neckiej zawaliła się dzwonni- 
ca w Cordigliano.

Trzęsienie ziemi pochłonąć 
miało oiiary w ludziach rów­
nież w Conegliano koło Udi- 
ne. Poważne straty materiul- 
ne ponieść miała ludność w 
Belluno i Yittorio Yeneto,

zamordowali staruszkę 'de w  w Bombaju
i zrabowali kasetke z  gotówka i biżuterią 4 osoby Mbite “  50 odniosło rany

nocy dokonano w 
f — morderstwa na o- 
Leontyny Michalskiej, 
Aktora, zatrudnionego 

Uięjj ns'Ł\vowej Fabryce Amu-

We wczesnych godzi- 
fckąj^^iiych wnuczka Mi- 

w e s z ł a  d o  sypialni

brbki, zn ilazła staruszkę mar 
twą, ze siadam ■ silnego ude­
rzenia tępym narzędziem w 
głowę.

Zaalarmowana policja nie 
natrafiła na żaden ślad wła­
mania, stwierdzono jedynie 
brak kasetki, y której znaj­
dowało siy kilkodziesąd zło­

tych w gotówce oraz biżu­
teria.

Sekcja zwłok wykazała, iz 
przyczyną zgonu zdrowej 
zupełnie staruszki było ude­
rzenie w głowę.

Organa śledcze wszczęły e- 
nergiczne kroki celem wy­
krycia sprawców morderstwa.

łych z całego kraju wieśnia­
ków austriackich, wśród któ­
rych wyróżniała się barwno­
ścią . oryginalnością strojów 
grupa ty roi >ka.

Na specjalnych trybunach 
zasiedli członkuwie rządu. 
Kanclerz Schuschnigg odbył 
przegląd zebranych oddziałów7 
i organizacyj, wołając je pod­
niesieniem ręki.

Nastęonie odbyła się msza 
połowa, w czasie której doko­
nano poświęcenia nowych 
sztandarów organizacji mło­
dzieży.

Po wysłuchaniu przez ze- 
branyęh utrwalonego na pły­
cie gramofonowej przemówię 
nia kanclerza Dolłfussa, za­
brał glos krótko i zwięźle kan­
clerz Schuschnigg, który 
zwrócił się przede wszyst-

S K Ł A D A J C l H  O  F L A R Y

na pomoc zimową 
b e z r o b o t n y m

kim do całego narodu, wzy­
wając go do jedności i pełnej 
poświęcenia pracy dla dobra 
Austrii.

Mów7ca zapewnił następnie 
robotników, iż realizacji1, u- 
stroj u stanowego przyniesie 
poprawę ich bytu, ale nie po­
winni oni dawrać posłuchu pro 
pagandzie, siejącej walkę kia 
sową.

Pod adresem pracodawców: 
i rob o te ików kanclerz rzucił 
wezwanie do zgodnej współ- 
pr y o wytworzenie warun­
ków, niezbędnych dla, rozw o- 
ju gospodarczego kraju.

Jednocześnie kanclerz zapo­
wiedział, iż nowy budżet pań­
stwowy zawierać będzie po­
zycję 200 mil szylingów ng 
inwestycje.

W zakończeni u Schuschnigg 
zapewnił wieśniaków o swej 
trosce o ich byt, nadmienia­
jąc, że nowa konstytucja sta­
nowa zawierać będzie szereg 
postanowień, idących w kie­
runku polepszenia życia 
warstw etiopskich.

BOMBAJ (PAT). Po kilku
godzinach spokoju, ponowiły 
się wczoraj w południe akty 
rabunków i podpaleń. Świąty­
nia hinduska pod Bkendibazar 
została spalona doszczętnie. 
Sytuacja nadal się pogarsza, 
tak iż musiano wezwać woj­
sko. Według ostatnich donie­
sień. .w. .walkach .wczorajszych

zginęły 4 osoby, a około 50 od- 
niosło rany.

Pomimo niedzieli, przędzal­
nie są czynne, aby można by­
ło czuwać nad robotnikami. 
Rokowania między rywalizu­
jącymi ze sobą gminami wy­
znaniowymi . są w toku i jest 
nadzieja, żc doprowadzą do 
pomyślne|o wyniku.



Sir. Z

Napad na poczta w Gródku Jar
Terroryści ukraińscy przed sadem we Lwowie

Wczoraj o godz. 9-ej rano

Srzed ławą przysięgłych Są- 
u Okręgowego we Lwo- 

iwie rozpoczął się proces prze­
ciwko Stefanowi Marianowi 
Dołyńskiemu i Mikołajowi 
Łebedowi, skazanemu w pro­
cesie warszawskim o zabójstwo 
min. Pierackiego na karę do­
żywotniego więzienia.

Rozprawie przewodniczy sę­
dzia Sądu Okr. Dysiewicz, wo- 
tują s. s. Michale i Stafiński, 
oskarża prok. Olberek, bronią 
Dołyńskiego ad w. Suche wycz, 
Łebeda adw. Starosolski.

Z aktu oskarżenia odczytane 
go na początku rozprawy wy­
nika, że Stefan Marian Dołyń­
ski, pochodzący z Przemyśla i 
.przebywający od roku w aresz 
cie śledczym, oskarżony jest o 
przynależność do O. V. N. i o 
to, że wraz z Bilasem, Dunyly- 
szem, Żurakomskim, Maszcza- 
kiem i innymi członkami O. U.

dokonai z bronią w ręku na 
padu na pocztą w Gródku Ja­
giellońskim i zrabował kwotą 
$232.15 zł.

Łebed odpowiada w tym pro 
Cesie za to, ze udzielił Żura- 
kowskiemu, Maszczakowi, o- 
raz zabitemu w czasie, napadu 
na pocztę Mirosławowi Bereziń 
skiemu planów budynku pocz­
towego, broni dla sterroryzowa 
nia urzędników, a przede 
wszystkim rozkazu wzięcia u- 
< [ziała w napadzie rabunko­
wym. '

Żurakowski w  postępowaniu 
doraźnym oświadczył, że roz­
kaz, plan i program napadu o- 
trzymał od niejakiego Maksy­
ma, którego w dwa lata póź­
niej rozpoznał w Łebedzie, 
Aresztowanym w czerwcu 1934.

Maszczak stwierdził, że oka- 
fcany mu na fotografii Łebed 
jest bardzo podobny do owego 
Maksyma.

Inni świadkowie zostali we­
zwani na okoliczność, że Masz­
czak znał dobrze Łebeda i o- 
myłka jego jest wykluczona.

Wreszcie Pidhajny zeznał, 
iż wiadome mu było, że Łe­
bed przygotował technicznie 
napad w Gródku.

Pidhajny oświadczył rów­
nież, że Dołyński pełnił funk­
cje referenta bojowego O. U. N. 
na prowincji, podobnie jak on 
pełnił ją we Lwowie.

Liczne dowody wymienione 
jw akcie oskarżenia przemawia 
ją  również za udziałem Dołyń- 
!gkiego w napadzie.
! Po odczytaniu aktu oskarże­
nia Sąd przystąpił do przesłu­
chania oskarżonych.

Osk, Dołyński do niczego 
się nie przyznaje i twierdzi, że 
krytycznego dnia przebywał w 
Zaleszczykach, bądź był w Za­
grzebiu, gdzie studiował rnedy 
cynę. Twierdzi on, że do O. 
U. N. nie należał.

Z kolei zeznawał osk. Łebed, 
który, jak wi td^mo, w procesie 
warszawskim odmówił wszel­
kich zeznań. Łebed twierdzi, 
że na kilka dni przed datą na­
padu wyjechał na Ruś Zakar- 
packą w okolice Uszhorodu, 
gdzie pracował, jako pomocnik 
pewnego leśniczego.

Łebed miał zam iar w Pradze 
zdać maturę i zapisać się na

na Rusi Przykarpackiej aresz­
towania Ukraińców', udał się 
do Warszaw7y z zamiarem prze 
dostania się w czasie Święta 
Morza z Gdyni na terytorium 
Gdańska, by tam ewentualnie 
wstąpić do polskiego gimna- 
zium, jeśli tylko uzyska pra­
wa pobytu.

Tymczasem padł w Warsza­
wie z ręki mordercy ś, p. min. 
Pieracki, a Łebed wraz ze swą 
ówczesną narzeczoną, a obec­
ną żoną Hnatkiwską udał się 
na dworzec, po czym sam 
przez zieloną granicę przeszedł 
do Gdańska.

Ukraińcy radzili mu, by ra-
studia, ponieważ jednak były ezej udał się do Niemiec, gdyż ców.

w Gdańsku narażony jest na

Fioszukiwama przez polską po-
iejc
Wsiadłszy na okręt Łebed 

udał »ie do Swinenmende, 
gdzib policja niemiecka aresz­
towała go i odstawiła do Pol­
ski.

Wędrówki te Łebed tłuma­
czy chęcią uzyskania w któ­
rymś z tych państw prawa po 
Lytu i odbycia studiów.

Oskarżony odmawia odpo­
wiedzi na pytanie jakiej naro­
dowości byi leśniczy w Czecho 
słowacji, który w końcu wy­
dalił go w czasie, gdy odbywa­
ły się aresztowania l'krain-

K A Ż D Y  N O Ż E  W W Z B O G A C I Ć
Kupując los I Klasy Lo t e r i i  P a ń s t w o w e ]  
w znanej z niezmiennego szcząicia Kolektorze

„ N A D Z I E J A "  W a rs za w a , M a rs za łk o w s k a . 1 1 7

Ciągnienie rozpoczyna się [oi 22 b. md
Spieszcie po szczęśliwe losy do „Nadziel"* która nigdy nie zawodził

Niezwykła sprawa lotnicza
o  s a m o i f o l n e  u ż y c i e  s u m a ł o ś u

W Wojskowym Sądzie Okrę 
gowyln rozpatrywana była nie 
zwykle charakterystyczna spra 
wa o spowodowanie wypadku 
lou iczego.

Wiosną r. b. zdarzył się wy­
padek kapotażu z samolot ;m 
wojskowym pod Radością. Sa­
molot uległ strzaskaniu, zaś pi-

Przeprow&dzone dochodze­
nie w ykazało, że lotnik użył 
aparatu do ewolucji powietrz­
nych samowolnie, gdyż, jak 
sam przyznał, chciał tyn? spra­
wić przyjemność mieszkającej 
w Radości rodzinie.

Sąd Wojskowy wziął pod u- 
wagę, jako okoliczność lago-

lot-kapral Tudeusz Koch, wy- dzącą, fakt niezwykłej brawu 
szedł z wypadku bez szwanku, ry pilota Kocha, który w przed

dzień tego wypadku miał inny 
wypadek lotniczy, wskutek 
zderzenia w powietrzu z dru­
gim aparatem wojskowym i mi 
mo strzaskania skrzydła samo­
lotu, zdołał lądować bez szwan 
ku.

Z tych względów pilotowi- 
kapralowi Kochowi wymierzo­
no karę 3-ch miesięcy twier­
dzy.

Kląski żywiołowe w  Europie
W i a t r  s t r ą c i ł  jm a c i ą y  w. n a s y p u

SZCZECIN. (PAT) — Pod-1 dzielnica portowa została za- 
czbs burzy siłą wiatru został | lana.

Komunikacja na ulicach po­
łożonych w pobliżu portu od 
bywa się w łodziach. Do por­
tu schroniła się wielka dość

zrzucony z nasypu pociąg wąs 
kotorowy Bergen — Altenkir 
ohen. 7 osób odmiosło ranv.

CUXHAVEN. łPAT) -  Nie­
słychanie silny wiatr i burza 
szalejąca nad całym wybrze­
żem wpędziły olbrzymie masy 
wody do ujścia Elby, której 
podiom w tym miejscu pod­
niósł się tak zmacanie, że cala

Posag Basi
Zdarzył się raz taki autentyczny 

.Wypadek, że ośmioletnia Basia, có­
reczka niezamożnej urzędniczej pa­
ry  pracującej, wyrwała się przy 
gościach:

mam p
żartobliwe zdziwic-

— A  ja  ju ż mam posagi 
Zapanowało żart'

nie. Rodzice, trochę zmieszani, w y­
tłumaczyli:

—  A  to my tak żartem nazywa­
my, że zbieramy na posag dla niej. 
'Ale rzeczywiście ma już na ksią­
żeczce kasy oszczędności odłożone 
parę tysięcy.

—  Jakto, i państwo zo swoich 
skromnych zarobków zdołali jn ż  ty ­
le odłożyć?

— Właśnie, że nie z zarobków. 
'Ale to jest taka rzecz: trzymamy 
dla niej zawsze ćwiartkę losu w 
każdej loterii. To  ju ż się liczy je j  
los i uważamy, że nic mamy do 
niego prawa, jak  wygra.

— I  wygrywa?
— Nie zawsze, ale od czasu do 

czasu padnie jakaś wygrana. Raz 
wygrafiśmy tysiąc złotych. Nigdy 
nic wypadł w ielki los, alo takie 
skromne szczęście kręci się koło

nas. Dobre i to. udtladam y
całości dla niej. C zyż moglibyśmy 
inaczej co zaoszczędzić? Czasem 
pożyczamy od niej, potem znowu 
oddajemy. W każdym razie mamy 
rezerwę.

—  A  teraz mam nadzieję, że w y­
padnie może jaka większa w ygra­
na — powieJziała matka Basi. T a ­
kie mam dziwne zaufanie do tego 
numeru...

— N ie trzeba wymagać zawiele — 
przerwał ojciec. I  tak nie możemv 
się uskarżać. Ja tam wolę małe 
wygrane, ale częstsze. Mam wię­
cej przyjemności. Ja to nawet jak 
nie wygram, to myślę sobie, ile  ra­
dości mają ci, co wygrali. Tak te­
raz ciężko na świecie. D la n iejed­
nego to deska ratunku. I  dlatego 
uważam, że każdy powinien kupić 
choćby ćwiartkę losu. Jeszcze jest 
kilka dni czasu. W  czwartek zaez)|- 
na się ciągnienie I klasy trzydzie­
stej siódmej Loterii Państwowej. 
Kto nie ma losu, ten dobrowolnie 
wylącz.a sit z kręgu możliwości po­
prawienia losu! A  polepszenia lo­
su — chce chyba każdy,

okrętów, oczekujących na ko­
niec buu-zy.

Urządzenia portov7e w kil­
ku miejscach zostały uszkodźo 
i:e. Tamy wytrzymały napór 
fal.

Straszne skutki burzy w Danii
KOPENHAGA. (PAT) -  Bu

rza szalejąca nad Danią od so­
boty wyrządziła wielkie jzko 
dy.

Na wyspie Moelm zawalił 
się dom. Tairy w wielu miej­
scach zo* ały uszkodzone.

W miejscowości HoejeT

wszystkie ulice w pobliżu por 
tu znajdują się pod wodą.

W okolicach Ballum zosteły 
przerwane tamy a wszystkie 
uiżtj położone miejscowości 
nadbrzeżne zostały zalane. W 
wielu miejscach uszkodzone 
są połączenia telefoniczne i te­
legraficzne.

Burza szaleje nad Anglią
LONDYN. (PAT) — Nad | bezpieczeustwie w pobliżu 

Szkocją i północną Angli ą j brzegów hrabstwa Northum- 
ozaleje niezwykle gwałtowna I berland. 
burza. *

W wielu miejscach połączę 
nia telefoniczne i telegraficz­
ne zostały przerwane. Liczne 
okręty znajdują się w bardzo 
trudnej sytuacji.

Otrzymano sygnały S. O. S. 
z okrętu norweskiego „Święty 
Józef*', który osiadł na ska­
łach w pobliżu Gray Rocks.

Transportowiec „Hauxley“ , 
który wj ruszył z portu New­
castle, rozesłał sygnały S. O.
S., wzywając pomocy. Paro­
wiec ten znajduje się w nie-

.B A L S A M I C Z N A

S O L

G Ą S E C U —z kctoutkibm;

6 E P I H
usuwa ból. p I e e * 
nabrzmienie nóg, znrtlqĄc: 
odciski, które po łei kUP*8 
da|q » iq  u»unqó n **? 
p a z n o k c i e m .  P r  *  •  P 1 
użycia na opakowani

Podczas zaburzeń w Bo: 
według ostatnich danych, U0*^0 
życie około *0 osób. Fi -e?" g.slri8 
jest rannych. 3 świątynia h v  WD 
i kilka domów mieszkalnych JT *- 
nęło. W czoraj aresztowano 
czestników zajść.

O tw a rc ie  s e zo n u  
o p e ro w e a o  w  s to li#

(H. L.). Otwarcie togoroc^^, 
sezonu operowego odbyło się^*^«. 
golnie uroczyście w 
Prezydenta R. P.,
Rządu, miasta, dyplomacji .

Dano „Straszny dwór" 
z udziałem połączonych or,:,d ł 
Opery i Polskiego Radia. W y5*8^  
no operę bardzo starannie '?’ i 
wych dekoracjach Wodyaskl^ijy. 
reżyserii Zelwerowicza, co 
lo, zwłaszcza, w ożywieniu 
operowej martwoty ruchowej x 0«t- 
pędzeniu wszelkiego szablonu 
iowego. . u llt

Niezapomniane melodie 
nego dworu", szczególnie Pr *$8 
dząca przez całą operę piQknł.ri/* 
„Dobrześ wyrzekł, panie ---------  ,    r — ,
poprzez chor przy krosnach ! rgS' 
wrotkach, do słynnej arii *  jeifli' 
tami — zachowały swój niepr* 
ja jący  urok. dofr

L  obsady nie wszyscy by1* ju­
rze głosdwo usposobieni. Beż zp|*i' 
tu byli Bregy i Bender oraz * j* j  
tówna, natomiast piękny I? 8,0 i** 
głosowy Mossakowskiego _ br j*jf 
nieco matowo, a Karwowska ® 
momenty jakby zahamowań- ^ j* ł' 

Mazur w układzie nowego 
mistrza Leontjewa zdobył s0 
większy poklask z całego ?Pe 
szczególnie dzięki w ielkiej 
wości, z jaką został odtaB 
przez cały zespół z Karcz®8 
czówną. Szatkowską, Radlins*?’ v(jp, 
nisławską, Glinkówną,
Żadejką, Kopińskim i Śnieży 
na czele.

Rozpaczliwa walka z  żywiołom
Za to n ę ło  1 2  osób za ło g i

NOWY JORK. (PAT) -  Pa­
rowiec pogłębiarka z Toron­
to zatonął podczas szalejącej 
od kilkunastu godzin burzy.

Cała załoga złożona z 20 Ka 
nadyjczyków zdołała opuścić 
statek w łodziach ratunko­
wych. Wszyscy Członkowie 
załogi z wyjątkiem 8-iu, urato

plvnąć do brzegu i ®a^ 05w)ffr 
W liczbie ofiar kfitaJG 

znajduje się jedna kou

wanyth przez 
,Thumderbay“  nie

C zy ta jc ie
Now ego Spo r to tf£?

W i e ś c i  

=  z e  śi
SAMOBÓJSTWO OFICERA

Japońskie ministerstwo wojny E j 
munikuje, iż dn. 18 b. m- P°?iniil 
samobójstwo w swym mieszl 
kapitan sztabu generalnego 
Tanaka. Odpowiadał on za ,â  f  
w zajściach, jakie miały micj5̂  
Tokio 26 lutego b. r.
STRASZNY POŻAR PO  W YB l

ZB IO RNIKA m
Donoszą z Santiago de Cbile, 

wskutek eksplozji zbiornika * d* 
wybuchł w miejscowości CuD® -y 
Atacama groźny pożar, który ^  
gU kilku godzin zniszczył Pr* 
doszczętnie całą miejscowość, *  

O fiar w ludziach nie było. S " . 
materialne wynoszą przeszło 5 
lionów pczów chilijskich.

B ITW A Z PRZEMYTNlKAMł- r 
_ Havas donosi z Si Nau Fu, stP:iW 

Szangtungu. że między prze®y^
Uli japońskimi, a chińską P° V 
doszło do gwałtownego starej4* ^  
czasie którego kilku policjant0,,, 
niosło rany.

Samochody ciężarowe pfże1̂  
stale kontrabandę z Tieu Psin®
Si Nan Fu.

AUTOBUS W PA D Ł N A  POCIA” j 
W  miejscowości Boncelles ?“  Jj*> 

o U  kim. od Liege zderzy! się 
bus z pociągiem motorowym- N j j  
bus został strzaskany, a spośż0®^, 
pasażerów 17 odniosło ciężkie * 
Stan rannvcii jest b. poważny; 

U PIO RN A  STATYSTYKA
-
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H e s o l y

h a  ‘  * 1
H i p o p o t a m
Liczbę stałych mieszkańców 
aęszawy powiększyły osiat- 

^uni dniami dwie istoty, po 
7  ̂ tysiące, (a może nawet 

"^ ce j) kiio wagi każda.
Do warszawskiego ogrodu 

zoologicznego przybyły nopo- 
Potamy.
i y pomieszczeniu tych aifry 
anskich potworów, zwłasz­

cza prZy święcie, panuje tłok 
leOpisany. Trudno się cza- 
CI dopchać do pierwszego 
zoregu widzów i na tym tle 

Chodzi często do kłótni.
'T Co się pani rozpycha?!— 
y bucha jakiś człowieczek 
takiego wzrostu, patrząc 

Śpiewnie na wysoką i bardzo 
_$g3 (niewiastę, która stara się
i P r’z,°^u- — Pcha s:ę, 
Jakby w ^yciu hipopotama 
Łle 1 idz;ała!
j Właśnie, że nie widzia- 
riani — oświadcza rezolutnie

śliw;HeSIie — śmieje się ztło- 
iVvie człowieczek. — Nie wie 
ę5 żeby się pani nigdy w lu- 
ppu nie przejrzała, 

j  pośny plusk wody zagłusza 
ai®zą rozmowę, 

nok wysmukła blomdy- 
sw tuli się lękliwie do 

e£o towarzysza, 
i. O je j—wzdycha.—Co za 
^°twór! To chyba nienormal 

5 prawda, panie Tadziu? 
i„i na jednym stworzeniu 

e m ięsa?
Vidocznie — tłumaczy 

Pa? adzio — j etg° matka za- 
u j^yła sdę w jakąś wielką

l»vł ^  momencie z wody 
Hania się drugi hipopotam, 

l i”"  Oh! Oh! —  krzyczy 
V*| ka. —  Taki sam jak

;nr~ To pewno żona — wyja- 
pan Tadzio.

E2 ^,Ł'1a?! Nadzwyczajne, 
Caj^ dobrani! Pewnie się po 

Hn świecie szukali, zanim
S znaleźli.

Każda potwora znajdzie

O rg a n iza c ja  milicji hiszpaiiskiej
W y s zk o lo n y  żo łn ie rz  za d e c yd u je  o w y n ik u  w o jn y

Pewien angielski dziennikarz 
zwiedził w tych dniach n icj- 
scowości położone między Wa­
lencją a Sorragoscą i znajdu­
jące się w rękach rządowych, 
W tych okolicach ze wszyst­
kich kościołow zdjęto dzwony 
miedziane części organów, któ 
re znżyio ha cele wojenne.

Dziennikarz podaje ciekawe 
szczegóły o organizacji milicji 
w tych okolicach. Milicjanci 
tworzą grupy, składające się z 
10 ludzi. Każda grupa wybie­
ra swego delegata, który pełń’ 
funkcje naszego kaprala. 10 
takich grup tworzy centurię, 
która również wybiera swego 
delegata. Kilka centurii iwo- 
rzy kompanię. Każda centuria 
posiuda swój numer, a każda 
grupa swą nazwę, jak naprzy- 
kład: „morskie wilki”, „terror” , 
„lwy”, „niepokonani”, „czarna 
grupa” i t. p.

0 jea, - go amatora — połwier- 
Pau Tadzio, 

y  , , X
jak e â w średnich latach, 
ej °drazu widać, matka dzie 
tjj, . i d o b ra  £rnsnndvTii. za ła -

Niemniej cieką we dane poda 
je dziennikarz o stanie liczeb­
nym armii rządowej. Więk­
szość oficerów zaraz po wy­
buchu wojny domowej prze­
szła na stronę powstańców. 
Oficerowie potrafili podstępem 
przeciągnąć na stronę powstań 
ców żołnierzy. Rząd madry­
cki wskutek tego, prawie że 
nie posiada regularnej armii. 
W kraju uprzemysłowionym o 
wyniku wojny zadecydowałby 
strajk generalny, któryby mógł 
sparaliżować działalność po­
wstańców. W Hiszpanii zaś, 
gdzie sieć kolejowa, jak i prze­
mysł są słabo rozwinięte, ten 
środek nic dałby żadnych po­
myślnych wyników.

Chociaż większość narodu 
jest po stronie rządu legalnego, 
to jego armia składa się tyl­
ko z kilku wyszkolonych kom­
panii. Reszta to tysiące ochot 
ników, me umiejących się ob­
chodzić z bronią, niedoświad­
czonych, niezdyscyplinowa­

nych i do tego nie posiadają­
cych "wyszkolonych dowód­
ców.

Wojskowi specjaliści Hisz­
panii twierdzą, że jUcazar, klu 
czowa pozycja broniąca dostę­
pu do Madrytu, mogła być 
zdol* ta w bardzo krótkim cza 
sie mimo grubych murów 
zamku i zacieklej obrony po­
wstańców przez tysiące dobrze 
wyszkolonych żołnierzy. A 
rząd madrycki mimo usilnych 
starań nie mógł tam posiać Wy 
maganej ilości żołnierzy.

W zakończeniu dziennikarz 
angielski pisze, że w jednej z 
madryckich gazet ukazała się 
pod koniec września wiado­
mość, iż 5,000 wyszkolonych 
iolnierzy mogło przechylić sza 
lę zwycięstwa na stronę rządu 
madryckiego, a w najgorszym 
wypadku powstrzymać posu­
wanie się naprzód przeciwni­
ka. Niesiety, rząd madrycki 
nie rozporządza takimi silami 
zbrojnymi.

Ę0 I  W r W I W W W
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Idźcie więc zo (ego 
nieomylnym g łosem  
ł z ufnościq oczekuj­
cie uśmiechu Szczę- 
ścia, grając no lołerji. 
N ie zw l eka j ąc  na­
bądźcie ios i klasy 
37 L. P w szczęśliwej 
k o l e k t u r z e

a

Centrala: Worszowo, 
Nowy Świat Nr. 19. 
Oddziały w Warsza­
wie, Wilnie i Krako­
wie. Zamówienia za­
miejscowe załatwia­
my odwrotnie. C iąg­
nienie 22 październi« 
ka.KontoP.K.O.7192

Przeciw  okupacji fabryk
Nowa francuskiego ministra do robotników

kładów przemysłowych przef 
strajkujących.

Salemgro n>. in. powiedział:

NIE ZAW I

PAR YŻ. (PAT) — Minister 
Spr. Wewn. Sal en gro wygło­
sił przemówienie w Anzin na 
zebraniu, w którym wzięli u- 
dział robotnicy zarruJ-n mi w

zak ladach metalu] giczmych i 
górnicy.

Tematem przemówienia mi­
nistra była konieczność poło­
żenia kresu okupowaniu za-

Trzy miesiące walk o Otriedo
Poległo 1000 iołniercj? garnizonu powstańczego

OYIEDO, (PAT). — Kores-j ła z powodu głodu. Środki żyw 
pondent Hayasa donosi, iż ności zostały prawie zupełnie

_ 6ospodyni, zała
Te ręce: 

feT* I po co to to sprowadzili z 
^granj,Cy? p raCy  w  kraju  nie 
ial’\T on* takie coć sprowadiza 

co to to?!
^0> uważa pani, — tiuma 

ŝ siad — zostało serowa­
ty^5 dla pocieszenia dzioba-

F  N by jak to?
Crj "7 bo, uważa pani, jak 
p0̂ Wle,k na mordę tego hipo- 

popatrzy, to choćby 
s*Cz jak durszlak,
k i j o w y  Pędzie, że się za 

Potama nie narodził.
Oh ^Pj|j>n_e°ny wśród widzów pan 

Hig a'n= słucha z niedowierza 
c?.., . opowiadania jakiegoś 

^ ebiika gazet: 
dżijj - i?  czytałem, że sprowa- 
tv z Afryki za sto tysię 
PJotych

it0n: dź pan! — uśmiecha się 
daj î n̂ e Pipman- — To, buł 
On; y^toby dał eto tysięcy? 

^  | tak z Afryki, jak ja! 
Tin a^ąd są według paina? 

^aż*^8̂  marszczy czoło i 
pota Qle przygląda się hipo- 

^ . w i .

^  wrażenie — oświad 
dla  ̂ Ze ich wzięli ze 6pitala 

t ^ e r z ą t .  
go?j e szpitala?! Dlacziego?!

Po Bo mam wrażenie, że hi-
to. nie jest żaden

pułk. Marcin Alonso, dowo­
dzący kolumną, która przy­
szła z odffcczą, spotkał się z 
dowodcą obieganych w mie­
ście powstańców gen. Arando 
dokładnie o godz. 20 min. 30 
w sobotę w pobliżu dworca 
Północnego na ulicy Deuria. 
Spotkanie to zakończyło trzy­
miesięczne oblężenie, jakie 
wytrzymało Oviedo.

Miasto w ciągu długotrwa­
łego oblężenia podlegało co- 
dc lonnemn bombardowaniu. 
Szkody wyrząazone przez po­
ciski artylerii rządowej są 
olbrzymie. Uszkodzonych zo­
stało wiele gmachów o dużej 
artystycznej wartości 

Dokładna ilość ofiar garni­
zonu i ludności cywilnej mia­
sta nie jf st jeszcze znana 
Według przybliżonych da­
nych zginęło przeszło HK)0 żoł 
nierzy, należących do garni­
zonu. Większość oficerów albo 
utraciła życie, albo odniosła 
rany.

Ludność cywilna w ostat­
nich dniach oblężenia cierpła

1 2 / 1 1 1 1 0
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA
6.30 p;«6A. *.53 Olmnas.yka. 6.50 Muzy­

ka. 7.25 Parą InformacyJ. 7.3P Orkiestry 
L j t f  8.00 Audycja dla *zktT 11.30 Audi 
cja dla szkól dl dzloci miodszych: „O j, 
żeby* ty w ,odziała” . 11.37 Sygr a* czasu 
I hdjnał. 11.03 .}  ador^/ski g ra !"  12.43
„Skrzy ika rolnicza” . 15.00 Wiadomości 
gospodarczo. 15.15 Koncert w  '"ykor.ar. > 
Orkiestry P. R. z udziałem lerzi g o  Cza 
liok iego. 16.0( „Stolica i Jej sprawy"'. 
16.10 „Zycie  kulturalne s to lic y '. 16.15 
„Skrzynka P. K. O .". 16.30 Konce.rt. 17.00 
„Pro f isor Kazimierz iw ardowski" (z pow o­
ła 7o-ej 'ocznlcy urodzin). i/.’ 5 Muzyka 

baletowa. 1'.50 M onolog Juliana Tuwimo 
p. i „O  m a jo n ych '. "S-OO Poradanka ak- 
tujlr.a’ 18.10 „SpO'rt w  miastach i mia­
steczkach" -  pogadanka. 18.20 <oi e.. 
reklamowy. 18.50 Pogadankr aktualna. 1?.l0 
„Dyskutujmy": „S zko l" tyc ie " . 19.20 Kor- 
cert w ..ykonanlu M »le j Orkiestry P. i. 
20.u3 O muzyce w  Rćdlr . 20.15 Koncert 
Symfo uczny. 22.30 „K ‘ sbek i nitka" — szkic 
. terackl. 22.45 Muzyka taneczna. Zakoń­
czenie audycji o godz. 25.30.

wyczerpane. Toteż po zaję­
ciu miasta powstańcy posta­
rali się przede wszystkim 
sprowadzić do Oviedo pierw­
szy transport żywności na 40 
samochodach ciężarowych.

Ostatnie walki, jakie roze­
grały się wokoło nn asta i na 
jego ulicach były szczególnie 
zacięte. Ataki i kontrataki 
nastęoowały meprzerwanie pu 
sobie w ciągu 4 dni.

Decydujący szturm przypu 
szczono do pozycyj rządowych
16 października. Na polu Lit­
wy pozostały tysiące zabi­
tych.

Wojska rządowe wycofały 
się na dalsze pozycje, nie za­
przestając oporu, który został 
złamany ostatecznie dopiero
17 października.

hipopotam. Tylko hipopo­
tam. to jest spuchnięty koL, 

Napoleon Sądek

Po długotrwałym przygoto 
wariu artyleryjskim kolum­
ny, które nadeszły' z odsieczą, 
osiągnęły około godz. 12-ej 
szczyt góry Naranto.

Po południu udało im się 
przejść rzekę Nora, co zmu­
siło wojska rządcwe do opu­
szczenia okopów i wycofania 
się w kierunku Gijon Aviles.

Część wojsk rządowych znaj 
dowała się jednakże w rym 
czasie już w mieście, toteż mo­
że najzajadlejsze walki roze­
grały' >ię w pooliżu dworca 
Północnego. Oddziały rządo­
we wzięte w dwa ognie mu­
siały ulec przeważającym si­
łom pułk. Marcina Alonso i 
gen. Arandy.

okupacja fabryk bę­
dzie trwała nadal, lub będzie 
się powtarzała, przyczyni się 
to do zwrotu nastrojów opinii 
publicznej. Klasa robotnicza 
utraciłaby poparcie moralne 
ozy omilków nie należących do 
proletariatu.

Dalszym następstwem by- 
lony rozpadniecie się frontu 
Indowego, z którego wycofa­
łyby' się niektóre ze stron­
nictw. Pociągnęłoby to za so­
bą upadek rządu. Władiza do­
stałaby się w ręce czynuików 
reakcyjnych.

Klasa robotnicza nie może 
być szczęśliwa w zrujnowa­
nym kraju. Kraj podzielony i 
rozdarty — mówił dalej mini 
ster — może stać się łatwym 
łupem”.

Przechodząc do spraw mo­
netarnych SaJengro powle- 
d, iał: „Uratujemy naszą walu 
tę, jeżeli potrafimy utrzymać 
ład, zapewnimy nasze bezpie­
czeństwo, jeżeli zgodzimy sig 
na konieczną dyscyplinę” .

S k ła d a jc ie  o f ia r y
na pomoc zimowa bezrobotnym.

konto P. K. 0. 70.200

Dalsze ofiary trzęsienia ziemi

Jak to podawaliśmy zmarł 
ras Nassihu. Uciekł on z Abi 
synii razem z Negusem, a o- 
statnio zamieszkiwał w Davos.

Kupon porady 
praw nej

RZYM. (PAT) — Znaleziono 
6 niowyTch ofiar trzęsienia zie­
mi w okolicy Pordeuone.

W pobliiru miejscowości Sa 
rrono utworzyły się olbrzymie 
szczeliny.

Prowincja wenecka została 
nawiedzona przez ponowne 
wstrząsy podziemne. Szczegół 
nie dały się one odczuć w U- 
dine i Belluno.

Ludność ogarnięty paniką o« 
puszczała swe domostwa.

W  prownicji Belluno znis zh 
czeniu uległo przeszło 150 do­
mów. Najbardziej ucierpiały; 
trzy wioski.

Ogółem zanotowano trzy* 
wstrząsy podziemne. Podczas 
ostatniego z nich nie było żad­
nych ofiar w ludziach. Straty; 
materialne znacznie.

Wybuch w wagonie z granatami
BUENOS AIRES. (PAT) — 

Na stacji kolejowej Ignacio 
Correas w pobliżu miasta La 
Plata, w wagonie, w którym 
przewożono granaty ręczne i 
bomby lotnicze, nastąpi! groz 
nv wybuch.

Wagon uległ doszczętnemu 
zniszczeniu wraz z całym ła­

dunkiem. Siła eksplozji b y li 
tak wielka, że niektóre bom­
by zostały wyrzucone na odle 
głość 500 metrów, gdzie dupie

ro eksplodowały.
Ofiar w ludziach nie było. 

Przyczyn eksplozji nie zdoła­
no ustalić.
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Agent niemieckiego wywiadu, porucznik t o u  Kihinger, 
|r dobył w Genewie bardzo ważne dokumenty wojskowe, które 
m iały zadec> dować o wyniku wojny. Następnego dnia porucz­
nik zamierzał wrócić do Berlina.

Tymczasem tegoż wieczora w  hotelu „Ad lon " rozległ się 
strzał, a w chwil.; po tym ktoś gwałtownie zaczął dobijać się 
do po k o ju  ron Killingera. Porucznik otworzył drzwi i w tym 
momencie do pokoju wpadła młoda, urocza dziewczyna z re­
wolwerem w  ręku.

Opowiedziała, że zwabiono ją  do hotelu, rzekomo w  celu 
zaangażowania do filmu, i gdy się przekonali, o niecnych za­
miarach „przedsiębiorcy" zmuszona była w  obronie własnej 
strzelić do napastnika, a teraz prosi o ukrycie je j przed po 
licją. Porucznik zadośćuczynił prośbie dziewczyny.

Gdy von Killinger spał już mocno, dziewczyna ześlizgnę­
ła się ostro/ynie z posiania, zabrała mu dokumenty, ukryte 
w podwójnym dnie walizki, którą rozcięła, i wymknęła się 
oknem po sznurze skręconym z bielizny.
. Tymczasem porucznik po przebudzeniu stwierdził z prze­

rażeniem brak papierów, lecz nie mógł alarmować policji, 
gdyż wyszłoby na jaw  jogo szpiegowska d dalalność. lo też  
zapewnił służbę hotelową, że rum mu nie zginęło.

Dziwu zachowanie się porucznika wzbudziło podejrze­
nie dyrekcji hotelu, która wezwała policję. W  chwili, gdy je- 
dęn z wywiadowców policji znalazł rozciętą walizkę, von Kil 
l !nger wystrzałem z rewolwpru pozbawił się życia.

Szef memieokiogo wywiadu, pułkownik Nikobu, dowie­
dział -się z gazet o porażce von Killingera. Pułkownik wraz ze 
swym sekretarzem Heidenau uradzili, że bezwzględnie należy 
się dowiedzieć, co zawierały dokumenty, skradzione von Kil- 
lingerowi W tym celu kapitan Headenau ucharakteryzował 
się na kobietę i wyjechał do Londynu.

W hotelu „Y ictoria" w Londynie zatrzymała się Portugal- 
Ła, Emilia Barota, którą szpiedzy angiel*cy podejrzewali, że 
jest niemiecką agentką,

F-milia Barota, chcąc odsunąć wszelkie podejrzenia, udaje 
uię do szefa „Intelligeace Servioc“ , by mu zaofiarować swe 
usługi.

Senora Barota została przyjęta przez szefa „Int liganie 
Serricc", Johna Low, któremu zaofiarowała swe usługi. 
John Low  me odniósł się do uiej z wielkim  zaufaniem. Wy 
pytywal o różne szczegóły i w końcu kazał się zgłosić następ­
nego dnia po odpowiedź.

Gdy senora, pożegnawszy się z nim, podchodzi do drzwi,
stwierdza, że są zamknięte... ____

Senora Barota prosi Johna Low, by roztworzył drzwi, 
le n  nie uczynił zadość je j prośbie, a nut uniast domagą się. 
hi mu powiedziała kim jest. Gdy jednak nic nie może od 
■ iej wydobyć, wypuszcza ją ze swego gabinetu.

Zaledwie oenora przybyła do swego pokoju, gdy zjawia 
się szofer taksówki, którą przyjechała, oskarżając o kolpor­
towanie fałszywych pieniędzy,
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Senora zmienia natychmiast taktykę, nie za­

mierza złościć się, protestować, krzyczeć, a po 
prostu wybucha głośnym śmiechem.

— Śmiech nie pomoże pan* — mówj szofer, 
udając oburzenie i wpija się w nią oczyma, jak

chciał dotrzeć do głębi duszy.

Portier nie rozumie, dlaczego kobieta uag)e się 
roześmiała. Oskarża się ją o kolportowanie fał­
szywych pieniędzy, a ona nic sobie z tego nie robi 
i śmieje się?.. Może w ten sposób chce się ma­
skować ?

Policjant musi spełnić swój obowiązek. 
Oświadcza przeto, że musi ją zaprowadzić d*> naj­
bliższego komisariatu. Tam przesłuchają oskar­
żoną. Dwa szylingi, które wręczyła szoferowi są 
fałszywe. O tym może się przekonać nawet 
dziecko.

Szofer oświadcza, że widział w jej torebce 
wiele podobnych monet. Policja musi więc prze­
prowadzić dokładną rewizję w jej pokoju i prze­
szukać jej torebkę. Możliwe, że oskarżenie jest 
bezpodstawne. Ale on, jako przedstawiciel po­
rządku i ładu, musi spełnić swój obowiązek. Dla­
tego niech łaskawa pani uda się z nim do komisa­
riatu, gdzie cała sprawa się wyjaśni.

To wszystko policjant rzekł z wyszukaną 
grzecznością. Kobieta ma na to tylko jedną od­
powiedź — sarkastyczny uśmiech na wargach.

Przeprowadzić rewizję w jej pokoju? Pro­
szę bardzo! Zaprowadzić ją do komisuratu? 
Z wielką chęcią! Godzi się na wszystko... Nie, 
nie miała przy sobie fałszywych pieniędzy!

— Zresztą, w jakim celu potrzebna jest ta 
cała komedia?.,. — zwraca się do szofera, a ton 
je j słów ma brzmienie wiielemówaące.

Szofer nie odpowiada, jak gdyby nie rozumiał 
znaczenia jej słów. Senora spogląda na niego, 
a jej wzrok zdaje się mówić: „Rozumiemy się, 
co?“... Lecz on unika jej spojrzenia.

Po kilku minutach senora wsiada do tego sa­
mego auta, którym niedawno przyjechała. Obok 
szofera zajmuje miejsce policjant. Senora siedzi 
w pędzącym aucie i myśli o tym, jak dziwne i ta­
jemnicze są drogi 4,Intelligenee Service“ . Co to za 
gra w ciuciubabkę? Gdy John Low połapał się. 
że „ona“ jest szpiegiem, dlaczego nie aresztował 
jej z miejsca? Co to była za próba z zamykaniem 
drzwi w jego gabinecie? A co to teraz za sztuczka 
z tymi fałszywymi pieniędzmi?

Senora wie, że postępowanie „Intelligenee Ser- 
vice“ jest zawile i szatańsko-ebytre. Lecz co to 
wszystko ma znaczyć? Z jednego tylko jest se­
nora zadowolona: John Low jest na razie przeko­
nany, że ma do czynienia z kobietą... cha, cha, 
cha... Jeśli Nikolai nie poznał jej, to John Low 
też jej nie pozna...

Czytajcie
„NOWEGO SPORTOWCA"

Toj kruk był słuszny i bardzo zręczny— N*®! 
miecki szpieg nie udałby się z miejsca na 
Street numer 10 i nie oświadczył, że jest go®, 
służyć swymi informacjami „intelligenee Seiv;C® 
John Low wie o tym i dlatego je j nie aresztów*" 
Chce „ją widocznie wypróbować, chce „jej W 
pewny i dlatego poddaje „ją“ różnym próbonjj 

Ale senora Emilia barota nie puzwofi się 
wadzić z drogi. Szatańskie kawały „Intelbg®**^ 
Service“  nie przestraszą „jej“. Osiągnie swój <v,*‘ 

Najtrudniejsze ze wszystkiego jest n a w  
zanie kontaktu z dwoma najczynniejszyms s*P*r’ 
gami niemieckimi, „pracującymi** w Londyn*®* 
Należy tu działać z niezwykłą ostrożnością. J** 
możliwe, że ci szpiedzy znajdują się pod obe®*j 
wacją agentów „intelligenee Se”vice“ . Jędn®^* 
senora musi nawiazać z nimi kontakt, musi iH  
wiem udzielić im nad wyraz ważnych iootrukCJ 
Tak, to będzie najtrudniejsza sprawa, moa n a ^  
trudniejsza, niż zdobycie zaufania Johna Lotf «• 

Senora wypisała ich adresy na ciele specj*** 
ny atramentem. Litery stają się widoczne, dop*® 
ro po posmarowan o ciała chemicznym prenar®* 
<em., W jaki jednak sposób może porozumieć ^  
z tymi szpiegami, gdy ze wszystkich stron oba®** 
wują „ją“ dziesiątki par niewidocznych OCZU’’"' 
A  przy tym te instrukcje są bardzo pilne..

Senora zamyśla się i nagle zaświtał ej * 
umyśle pomysł. Tak, tylko w ten sposób uda. **j 
jej nawiązać kontakt z dwoma najczynniej?/*1® 
agentami niemieckiego wywiadu w Londynie. .

Ze względów ostrożności nie powinni wcjjp 
wiedzieć, że mają do czynienia z sekretarzem “  
kolaiezo, kapitanem Heidenau. _

Tak, nawet wobec własnych agantów na*®*? 
zachowywać ostrożność.. Nikogo nie moinn 
pęwnym...

Dlaczego tak długo jedziemy? — nagłe z*PL 
tała policjanta, rozglądając się na wszystkie 
ny, — Pan przecież powiedział, że udajemy się ^  
najbliższego komisariatu.

— Proszę, niech pani będzie spokęj^j 
Wszystko ^st w porządku! — odparł po.^ifT 
i zwrócił twarz w jej stronę, dziwnie się uśmie1"® 

•— Ale... — odezwała się senora, jeszcze raz f®*j 
głądając się dookoła. — Znajdujemy się prZ®® 
w Woolwich, co tu robimy? . jl

Auto tymczasem wjeżdża z wielką szyb* .
cią w wąjką uliczkę. Dokąd oni zajechak?
zdumieniem i z pewnym niepokojem prnny* . „ 
senora. — Z eleganckiej Oxford Street aż do d?*®V 
nicy Woolwich! Co to znowu za kawał? DlaCZ*®̂  
policjant uśmiechał się tak tajemniczo?

— Zaraz się zatrzyunamy... proszę się nie 
kać... nie będzie pani żałowała — o ś w ia d c za  r  
licjant w sposób in trygujący. # ^

W końcu auto zatrzymuje się przed trzyp^yL 
w j m starym, zaniedbanym domem. Policjant 
Śkakuje pierwszy i otwiera drzwdezki przed 
rą, która wysiada i rozgląda się ze zdumbm®*®'

—- (, jy  tu znajduję się komisariat?
—  Nie! — szepce policjant. — Niech pcm 

ma wejdzie do tego domu, uda się na drugie Pl‘*
i zapuka do drzwi znajdujących się po Pr^je 
stronie. Gdy pani otworzą, niech pani 
„Gratmau". ^

Wytrzeszczyła na niego szeroko rozwarte 
zdumienia oczy. Nie rozumiała o co mu idzi®” ... 
licjant nie udzielił żaduych dodatkowych vV%r'v. 
śrueń, wskoczył do auta, które natychmiast 
ło z miejsca. Senora pozostała przed domem—

Dalszy ciąg ju
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Pod patacym słońcem Afryki
Z e  w s p o m n ie ń  b . s ie rża n ta  

L e g i! C u d z o z ie m s k ie ] w  M a ro k u

Tajemnice haremów w Afryce
Ze zdumienia aż przystanę­

liśmy.
—- Co do diabła, czy ona zna 

polskó? — pomyślałem, — że 
Feluś w tym języku do niej 
przemawia?

Feluś wyczuł, że przystanę­
liśmy, bo obrócił głowę w na­
szą stronę i krzyknął:

— Ej, łobuzy! Wiem, że po­
lujecie na moją na»zeczcaę, 
wara wam od niej, znajdźcie 
sobie inne ofiary, lx> jak nie, 
to wam kości pogruchotam...

Ruszyliśmy w dalszą drogę. 
Nie pragnęliśmy wcale poznać 
się z delikatną rączką Felu­
sia. Zdawaliśmy sobie bowiem 
sprawę, że Feluś może sw’e 
pogróżki wprowadzić wr czyn: 
zawrócić i pobić naa.

W  parę dni po tym spotka­
niu teluś zwrócił się do nas

59
Pewmego niedzielnego po­

południa szedłem z kolegami 
po bulwarach, a tu nagle na­
przeciw nam idzie Feluś z Hi­
szpanką. Była to komiczna 
para. Ona niska, licząca 150 
centymetrów, a on wysoki 
drągal, ona szczupła i drobna, 
a on szeroki i barczysty. Jed­
nym słowem wyglądali tak, 
jak Pat i Patachon. Feluś trzy 
mał ją  za ramię i wyglądał ra­
czej na je j ojca, niż narze­
czonego.

Gdy mijaliśmy go, zasaluto­
waliśmy. Oddał nam należne 
honory, uśmiechną! się t rzekł 
swym donośnym, basowym 
głosem, oczywiście po polsku:

— Czy widzisz, jak sierżan­
ci mi salutują? A  wiesz dla­
czego, bo minie poważają.

po nową pożyczkę. T\m ra­
zem odprawiliśmy go z kwit­
kiem. Olbrzym zaczął sarkać 
i obsypywać nab s tekiem prze 
kleństw. Zagroziliśmy mu, że 
jeśli się nie uspokoi i nie upo­
dobni się do normalnego le­
gionisty, przestaniemy patrzeć 
przez parne na jego wybryku.

Feluś debrze wiedział, że 
w Legii nie ma żartów i że 
sierżanci mogą się na nim po­
rządni zemścić. Umilkł więc 
natychmiast.

Olbrzym tylko przez trzy 
miesiące cieszył się ze swą 
wybraną. Pewnego dnia wpadł 
do koszar zdenerwowany i 
ledwh powstr7vraując łzy, 
oświadczył grobowym gło­
sem:

— Umarła!
Odrazu domyśliliśmy «ię o 

kogo chodzi. Gdy zapytaliśmy 
z jakiego powodu wyzionęła 
ducha, nic nie odparł, obróci! 
się na pięcie i zaszył się w ja­
kiś kąt.

Nie wiem, j t.k tej niebo racz 
ce żyło się z olbrzymem. Przy 
puszczam raczej, że nie było 
to wesołe życie. Jestem jed­
nak d i  zekonany, że mimo 
.wszystko wiodło je j tsię le-

KAŻDY MA DOSC ZŁEJ DOLI
Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek? Jeden 
szczęścia może wszystko zmienić. W ygrana na loterii to o c ze k ł*^  
uśmiech szczęścia. N ie  należy zw lekać z kupnem losu lo te ry j® ^  
gdyż już pojutrze rozpocznie się ciągnienie. Wszyscy mają

szanse!

K o le k tu ra  Lo te rii P a ń s t w o * * } .

J .  D ZIER ŻA N O W S K I
N o w y  Ś w ia t 64, F re ta  #»

Siej, niż przy boku rodziców, 
yfa przynajmniej traktowa­

na po ludzku, miała oo zjeść
i dach nad głową. Nie prowa­
dziła już trybu życia włóczę­
gi, jak je j rodacy.

Podobny tryb życia co Hisz­
panie, prowadzą również Por­
tugalczycy marokańscy. Rów­
nież nie lubią pracować i zwa­
lają całą robotę na kobiety. 
A jak te kobiety wyglądają? 
Pożal się Boże! Są niechlujne, 
brudne i jakeś zahukane. Gdy 
widzą na przykład legionistę, 
uciekają, gdzie pieprz rośnie, 
chociaż on nie ma wobec nich 
żadnych zdrożnych myśli. Bo 
kto byłby lasy, nr, tak brudną 
kobieitę, chyba człowiek zu­

pełnie pozbawiony złJĴ  
estetycznego. ,  ̂fo

Nieraz się dziwiłem, 
Portugalczycy zbliżają * 
swych kobiet, a że w 
wist ości tak czynią, i jph 
często, świadczy choćbfy*!' 
nadmierny przyrost

Gdy kiedyś przechod^^- 
przez jedną osadę P°.Ac(f: 
ską, jakiś osadnik osWi® yfi 
nam, że przed 50 l a t y  ^  
wsi mieszkało tylko t0 
a dziś jest już 150. 
nie przybył tu wcale ^  
napływowy. Wszyscy 
kańcy wsi urodzili 
na miejscu.

Dalszy ciąg
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Odnalazła olbrzymi majatek
w  n i e b o t y c z n y c h  g ó r a c h  A ś f i e i s u

( K o r e s p o n d e n c j a  w io s n a  m. P a r y  Aa)
t Przed pewnym "zasem 19- 
fetnia Claudette d‘EsŁaing sa- 
Jj® wyruszyła w podróż do 
wla ôka. wyposażona tylko w 
testament ojca i naszkicowaną 
Oftpkę, by odnaleźć ukryte 

tea złoto i diamenty, w kió- 
jych istnienie nikt nie wierzył. 
Uzielpa dziewczyna przedzie* 

się przez terytorium obję- 
hiszpańską wojną domową, 

Pfzez Maroko, przez ciągle 
Tiespokejną północną Maury- 
htnię, aż wreszcie dotarła do 
?10J otycznycb gór Atlasu i zna 
Kpa tam skarb. Zaraz po tym 
^dała się w arogę powrotną i 
^rociłi. do Paryża.

Claudette d‘Estaing nie jest 
^Wodową poszukiwaczką 
Przygód. Pochodzi ze starej 
Godziny oficerskiej i mieszka 
P^zy matce, która ją starannie 
1 Pieczołowicie wychowała.

Po powrocie Claudette z wy 
prawy udałem się do niej, pro- 
SHc, by mi opowiedziała o 
®"»’ych wrażeniach z podróży.

"T Tej mojej wyprawy nie 
Podszepnęła mi żadna żyłka 
Pfzygód — odparła. — Ojciec 
2£inął przed ośmiu laty w wał 
' z powstańcami marokański*

ś lim a c ze n ie  sitów
gorom yk*" (W ilno). Ji i4ll Pani 

Plfti? o c zy , to moglibyśmy zam iałclć boz- 
ev , *  'głoszenie, że  poszukuje Pani pra­
ne [*w*nlualn:e mąż). Wróże Pani zmianą 
t*a w  cł?3u foku- Dlugio życie. Po­

rw an ie nadejózle niespodzianie.
Dlii- " •  x Ząbkow ikiej. Będzie ip ó r  o 

Radość i korzyści.
. » £ < *  C ę kradzieży. 

bll*a m°  Ł  wsk
• .  n poważny błąd w  życiu. Czeka P i-

Proszą w/-
s  - kradzieży.
Nemo ł  Sen Parts ki ws taruj©, Iż zra- 

*•  i?n P ° w oż.iy błąd w  życii* Czeka P i- 
nu V °P °t liw e , dtugńe strapienia, które mi- 

'S bęz ś la d t  
V od ,,#vmP#łyCłno"*  Prrykrolć będzie, spo- 
d r * ? ® * 1® praez mężczyznę. Lisi nadaj- 

■ub papier urzędowy Kgzrywka bę-

•ÓŹuI ł *0 * * * * e l t e “ . WyJdzŁr n»nl za mąż.
klóru PQni mężczyznę w artościowego, 
DII ™ Porna się na P?'.i, a .■> i będzie go- 
d « *a L.młechniętymi gąskami. Zarobki 
•  *■ koleżankę czeka przykrość p.enięż-
lo iu.*do44 »  domu I p ca ró i w przyszłym

►,* qM s. > W orizawy. Na lotorll wygra
nu n“ iWyżeJ stawkę. Rodzinie Pańsk ej 
fa w 8Toz w  najbliższej przyszłości żadna 

chorobę Przysługi, wyświad- 
ChTr?i Uę‘kiom, przyniosą Panu pomyślność.

ftln y  oedą, lub w esele.
«  P » • “ "ka 15—24 V * . Blondyn myśli 
te  Radość będzie. O jciec Poni mo-
b r y  „fPPCząć sp.awę. «Tzy->i arze ona du­

si £ r6t- P izy współudziale adwokata. 
Chr,‘_i * 1 ul. Sledaibnoj. Będzie Pani na 
*lę lus na wesiriu J im iar ziści

p' idom agan ie czeka Panią. Zarobk'. 
2 K,. ®k *  Twardej. Sprzeczka będz e  
Dig. “ ^ ie m . Rozrywka. Przyk^ść w do-

mi. W  testamencie, który nem 
przywiózł "  go kolega, uczynił 
mnie spadkobierczynią znacz* 
nej ilości złota i diamentów, 
które ukrył w niedostępnych 
górach Atlasu. Nie chciał bo­
wiem, aby w razie nieszczęśli­
wego wypadku skarby wpadły 
w ręce powstańców. Do testa­
mentu była dołączona mała, 
ale bardzo dokładna mapka, 
na której była zaznaczona ki y 
jówki.

Gdy w  maju skończyłam 19 
lat, postanowiłam zająć się 
sprawą spadku.

— Pani mówi o tym z taką 
prostotą, jak gdyby pani miała 
udać się tylko do pierwszego 
lepszego notariusza — zauwa­
żyłem

—■ Słusznie, bo ta podróż nic 
byłaby niczym oię od tego róż­
niła. Trudności leżały w zgo­
ła czymś innym — Claudette 
spojrzała nu swoją matkę i u- 
śmieebneła się. — Komu tylko 
opowiadałam o moich zamia­
rach, ten uważał mnie za fan- 
łastkę. Nawet matka twierdzi i 
ła, że ojciec pisał testament, 
mając tropikalna gorączkę. Nie 
dałam się jednak odwieść od 
powziętego zamiaru. Udałam 
się w podróż...

Statkiem pojechałam do Tan 
geru, a "tauitąd koleją przez 
hiszpańską strefę do Rabatu. 
Tam wbiidłnm na statek, któ­
ry od wiózł mnie do Casablanci. 
Z Casablanci udałam się do 
Marrakeszu. Tam dosiadłam 
wielbłąda i po 60 g. dżinach by 
łam w Demnacie.

haid Demnatu przyjął mnie 
bardzo serdecznie. Dał mi do 
dyspozycji 4 łudzi i 7 wielbłą­
dów i następnego dnia udałam 
się w dalszą drogę. Po 40-go- 
dwinnej jeździe dotarłam do 
miejsca, które było zaznaczone 
na mapce.

Już po półgodzinnym poszu 
kiwaniu znalazłam skarb: 
150000 franków w złocie i pacz 
kę diamentów, tej samej mniej 
więcej wartości.

Natychmiast udałam się w 
drogę powrotną, która również 
minęła bez żadnych przeszkód.

— To jest olbrzymie mie­
nie! — wtrąciłem. — Za lWOOO

franków, w  złocie może pani w 
Londynie lub w Genew ie otrzy 
mać 900.000 franków.

— Słusznie — odparła z po­
wagą młoda po^akiwaczka 
skarbów. — NaweT"władze nie 
mają nic przeciwko temu, bo 
pieniądze w zasadzie poc hodzą 
z zagranicy. Ale nie biorę te-

fo wcale w rachubę. Jako cór 
a oficera, który złożył swe 

życie w ofierze Fruncji, ani 
przez chwilę nie pomyślałam 
o tym, by wywieźć złoto z 
krain. Znajduje się ono obet ­
nie w Banku Francji. Te 
150.000 franków, za kióre o- 
trzymałabym zagranicą o wie­
le więcej, nie uczyniłyby mnie 
szczęśliwszą, a przy tym była­
bym wyrodną córką mego oj­
ca i złą Francuzką...

Paryż, ro październiku.
Lndan.
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P re z e n t  i m i e n i n o w y
(Ą. E.J Pan Stani-,łam* ___  Rut

ttaral się o rąką nadobnej 
Wtiiiy E lor ci Ślirokoroakiej. A  
• do serca panienki droga 

ą *6z J(-j mamę, więc młoay 
aw&nt postanowił przypuścić 
i. Urm do starszej paui Śliw-

Wwykorzystując 
rzające się imieniny.

tym celu wyszukał pan 
Wisław dla solenizantki od- 

prezent, mianowicie 
jji którą począł w tajem- 

itaranme edukować. 
3t̂ c i e  wysiadały, jak na-

teiT ^or°ittrzai, ptakul —■ mo- 
Pan Stanisław. — „Szanow*»a P l,u Śiiwkowska, życzę ci 

*r.icm i zdrowia 
^Puga milczała.

(*&daj że, papugo! Sza- 
Ot*nu pani Śliwkowska... No!

^ rzy s z  te gębę?
B L boskie z tern pta- 
l e j 1, Czemużeś się uparła. Ty 
ę /0r*y na ciebie wybuliłem, 

jęzorem nie chcesz
jf  -f ) * byś zdechła, psiakrew.

Ha V °Ł*ir?&J chorobo: Szanom 
Śliwkowska.»

<0i9u en]^nij że ten dziob! O
nie gadasz, to co z ciebie czynu i ~skazal go. na 6 dni 

WzyteKt aresziu*.

Po cholerą takie stworzenie 
żyje, me wiem. Żre tylko i pa 
s) ndzi! —-

X
Na imieniny przyszedł pan 

Stanisław po iygodmon ych 
bezowocnych trudach. Wrę­
czył papugę solenizanta i 
usiadł zrezygnowany w kąci­
ku.

Nagle coś ożywiło milczące 
go ptaka. Czy zmiana otocze­
nia, czy halast n>i goście. Dość, 
że w pewnym momencie papu 
ga poruszyła się niespokojnie 
i krzyknęła:

— Szanowna pani Śliwkom- 
ska! Ażebyś zdechła psiak rem! 
Po cholerę takie stworzenie ży­
je, nic wiem! Żre tylko i pasku 
dzi!

Nastąpiło nieopisane zamie­
szanie. Pani Śliwkowska krzi, 
’ za/a i mdlała, goście pokłada 
li sie ze śmiechu, a pan Śliw- 
kowski pobił nam. Stanisława 
trzymaną w ręku łyżką za to, 
że zrobił jego żonie tuki ordy 
nerny kawał.

W rezultacie pan Stanisław 
podał swego niedoszłego teścia 
do sądu.

Sąd uzna! pana śUwkowskię 
go winnym zarzucanego mu

PASTA DO ZĘBÓW

ni© m oże często rnaleźć pewnych 
w ad  w  m aterja le . D la tego  też 
pnzedewszysiklem zwraca uwag© 
na markę ..Berson". do której cały 
ćwiat m a zaufanie

P O D t s z w Y
PERSON-OKM*

f .  Premier na inspekcji hal
B ę d ą  w y d a n e  o s ire  z a r z ą a z iu ila

Wczoraj o godzinie 7 rano zarządzeń.
pan premier gen. Składłcowski 
w towarzystwie woj. Jarosze­
wicza i czterech wyższych 
urzędników dokonał niespo­
dziewanej inspekcji hali Mi­
rowskiej, na pl. Kazimierza 
Wielkiego i  na Koszykach, po­
za tym kilku bazarów m. in. na 
pl. 3-ch Krzyży w Warszawie.

Pan generał interesował się 
zarówno stamuni sanitarnym 
miejsc sprzedaży artykułów 
żywności, jak i wystawianiem 
cenników.

W zwią zku z inspekcją bę- 
d ze  wydany szereg ostrych

W hali Mirowskiej pan gen. 
Składłcowski zauważył, iż na 
straganie z mięsem należącym 
do Stefanii Kil (Leszno 30) 
umieszczony był przestarzały 
cenni s. z maja r. b.

Poza tym brak było cen na 
mięso, a te ceny, które wysta­
wiano, były wyższe niż w in­
nych jatkach.

Starosta grtdzki północna 
warszawski ukarał pannę Kuł 
za tego rodzaju przekrocze­
nie grzywną w wysokości 300 
zł. z zamianą na 14 dni aresz­
tu.

Tragedia dwóch braci
walczących o względy jednej Kobiety

Przed 32 laty angielski le­
karz rządowy Koiittedge udał 
sie do Australii. Na statku je 
go żona . wydała na świat 
dwóch chłopców, bliźniaków, 
którzy byle do siebie bardzo 
podobni. Ale n’e to bj ło naj­
ważniejsze. Obaj chłopcy 
mieli w ten sam sposób rozwi­
nięte poczucie smaku i wsku­
tek tego mieli te same upodo­
bania i aniypatie.

Nic więc dajwnego, że gdy 
obi stali się starsi, musiało 
dojść na tym tle do tragedii. 
Obaj pokochali tę samą kobie 
tę. Wybrana ich serca, Nora 
Sinithsom obu lubiła jednako­
wo i nie mogła się zdecy dować 
którego z n ich wybrać na mę­
ka. Byli przecież do siebie 
tak podobni i do tego posia­
dali prawie, że to samo uspo­
sobienie. Wreszcie przypadek 
zadecydował o tym komu raa 
oddać swą /ękę.

Wincenty Routledge spadł

Eode/as wyścigów konnych z 
oni l, doznał lekkiego obra-

Ciągnienie p o ju trze .
W szczęśliwej kolekturze
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gdzie w ostatnim ciągn. Inw. 

P A D ŁA  W IE L K A  W YG R A N A

Pół miliona złotych
należy kupić

L O S  S Z C Z Ę Ś L IW Y
do I klasy

Uwagą na firmę I adres:
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przy Chmielnej,

żenią mózgu i został przewie­
ziony do zakładu dla nerwowo 
chorych. Wskutek tego wypad 
ku drugi brat, John Rcuded- 
ge, zosiał zwycięzcą. Był mło 
dym, zdolnym lekarzem. Za­
mierzał po ślubie porzucić 
pracę V szpitalu i rozpocząć 
praktykę.

Do ślubu jednak nie doszło. 
Pewnego d"ia Nora otrzyma­
ła z Adelaidy telegram od bra 
ta, w którym ten donosił, że 
zmarła mu żona. Prosi więc 
siostrę, by przyjei hala d*» nie 
go i zaopi-ekowała się osiero­
conymi dziećmi. Nora nie mo­
gła odmowie bratu i wyjecha­
ła do Adelaidy.

John bardzo tęsknił za No­
rą. Gdy miesiąc mijał za mie 
siacem, a ona nie wracała, po­
stanowił przenieść się do Ade­
laidy i tam zacząć praktyko­
wać. Przed wyjazdem udał 
się do zakładu i zawiadomił 
brata, że wyje/dża.

Wincentego Routledge, któ­
rego stan z.irowia na tyle się 
poprawił, że był przy pełnej 
Świadomości, zainteresowało 
dokąd brat wyjeżdża. Nocą 
wykradł się z zakładu i  udai 
się do hrata. Wyjął z szafy 
chloroform, uśpU młodego le­
karza i zaczął przeprowadzać 
w jego mieszkaniu „rewizję**. 
Ze znalezionych listów dowie­
dział się, jaki jest cel podró­
ży brata.

To odkrycie wywarło na 
nim wstrząsa jące wrażęnie. 
Nie zapomniał jeszcze o uko­
chanej i nie mógł się pogo­
dzić z myślą, że zoftan ie żoną 
brata. Postanowił więc temu 
przeszkodzić. Przy właszczył 
sobie dokumenty brata i zate­
lefonował do zakładu. Przed­
stawił się za doktora Johna 
Routledge i poinformował dy­
żurnego lekarza że jego brat 
Wincenty, wymknął się z za­
kładu, przybył do n'ego i do­
stał ataku larli.. Chcąc go 
unieszkodliwić, uśpił go chlo-

I  .  - t
roiomem.^.

Podczas gdy Wincenty opu­
szczał Sydney, Johna umiesz­
czono w zakładzie dla nerwo­
wo ahoryth. Przez dwa miesią 
ca walczył on uporczywie o 
swą wolność, wykazując że tn 
zaszła faialna pomyłka, że on 
jesi zdrów na umyśle, a jego 
chory brat przebywa na wol­
ności.

Gdy wszystkie wysiłki oka­
zały się bezskuteczne, John 
wpad1 na szczęśliwy pomysł. 
Oświadczył, że gdy był mło­
dym chłopcem, zranił rękę i 
dotychczas ma jeszcze po tej 
ranie bliznę. Lekarz ztai, któ­
ry go wówczas leczył, jesz­
cze żyje. Niech ten lekarz u* 
stali, jak on się nazywa. We- 
zwaro starego chirurga, który 
stwierdził, że w zakładzie zo­
stał umieszczony nie chory 
r_a umyśle W Lucerny, a doktór 
John Routledge.

Johna natyahminat wypu­
szczono na wolność. Jeszcze te 
go samego dnia udał się do A- 
dełaLJy. Do Adelaidy przybył 
po południu a w rann ych go­
dzinach Wincenty wziął ślub 
z Norą, podając się, oczywiś­
cie, za Johna.

Gdy chory ujrzał brata* 
gorzko się uśmiechnął i o- 
świadczył, wskazując na No- 
rę:

— Ona należy do ciebie, 
przegrałt m gręf

Po godzinue W  nceraty ode­
brał sobie życie. Sara wymie­
rzył śobie karę za «wój prze­
stępczy czyn.

ZTIN \Ł MHŁSZKANłEC *  LOCH  
Dnia a października mieszkaniec 

Włoch, Władysław Gontsrczyk, wy. 
szedł z domu i do dz<4 nie wrócił 
z powodu zaniku pamięci, gdyż od 
kilku dni zdradza' zdenerwowanie 

Rysopisi »  zrost średni, lat 57, 
ci<?mrr>-bIondyn. duże brwi, oczy 
niebieskie, u jednej ręki mały pa­
lec krzywy, jesionka granatowa, ta­
każ czapka spodnie iztuczkowe 
kamasze sztyblety.

Ktokolwiek by coś wiedział, pro­
szony jest bardzo o danie znać aaj 
blii*zemu po~tcriinkov, emu lub za-- 
wiadomić rodzinę : iginionego: Wło 
chy, uL Parkowa Nr. 18.



Sfr.6 _____________________________________

W szponach gangsterów
Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 

Strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
s Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy­
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No* 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania.

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Liii Lden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

ostanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
lór Graba byl ojcem dwóch dziewczynek i czul się szczę­

śliwy w swera pożyciu malżeńskiera. W podstępny sposób 
porywa lekarza, którego oczarowała i  uczyniła powoinem 
narzędziem w swera ręku.

A le plany miss Norv pokrzyżował genjalny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.

Miss Norę skazano na śmierć, ale je j  przyjaciołom  uda­
ło się przekupić naczeluika więzienia w Siug-Siug, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę.

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
uanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kry jów ­
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze­
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od­
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ­
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po­
szukiwania za gangsterami.

Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj­
ność, zdobył je j pełne zaufanie i w odpowiedniej chwila od­
dal ją w ręce policji. Frea wtajemniczył w swój plan sę­
dziego Greena, który zgodzi! się na jego wykonanie. Trudniej 
było przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym  wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djabiicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
je j schwytanie.

Graba wrócił do miss Nory, która przyjęła go uszczęśli­
wiona; ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od­
powiednią chwilę uśpił miss Norę za pomocą środka nasen­
nego i zatelefonował po policję, która zjaw iła się i przewio­
zła śpiącą gaugsterkę do więzienia.

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się gangsterzy pod 
przewodnictwem A l Capone by naradz.ić się w jak i spo­
sób wydostać gangslcrkę z więzienia. Fred wyśledził m iej­
sce zebrania i otoczył knajpę policją. A le  gangsterom uda­
ło się przerwać kordon policji i zbiec. Po tej nieudanej na­
radzie postanowił D iii działać na własną rękę.

Nawiązał za pośrednictwem pewnej strażniczki kontakt 
z miss Norą i opracował plan je j  ucieczki w przebraniu 
te j strażniczki, którą miała, za je j  zgodą zahipnotyzować. 
A ie miss Nora została rozpoznana w chwili, gdy miała już 
wyjść z kancelarii więzienia.

W jaki sposób dotarł D ilłinger do więzienia w Charle­
ston? Po wydostaniu się z knajpy postanowił D ill wyjechać 
na pewien czas z Chicago i w towarzystwie swej żony, 
Eweliny, oraz dwóch gangsterów, Harry Pirponta oraz 
Charlisa Mackley‘a udał się sleepingiem na Florydę. A le  
w  pociągu dókonali gangsterzy napadu na jednego z pod 
różników, obrabowali go raniąc go rewolwerem, podczas 
gdy żona pasażera zwróciła się do gangsterów z sensacyj­
ną prośbą, by ją  zabrali ze sobą. D ill uczynił zadość dziw­
nej prośbie młodej i pięknej kobiety. Tymczasem obrabo­
wany mąż wrócił do przytomności umysłu i zatrzymał ha­
mulcem w połowie drogi pociąg.

N ie było innego wyjścia, jak uciekać. D ill wydał roz­
kaz by wyskoczyć oknem.

Żona obrabowanego opowiedziała, że mąż je j ma siostrze­
nicę, strażniczkę więzienia w Cliarlestowu, która pisała doń, 
i i  pod je j strażą znajduje się obecnie miss Nora.

D ill zdecydował się natychmiast wyjechać w towarzy­
stwie gangsterów do Charistowii, by poznać się ze strażnicz­
ką, miss Daisy Miller, której adres dała mu żona obrabowa­
nego pasażera, mistress Jenny. Zamierzał wykorzystać to, że 
strażniczka jest starszą panną, rozkochać w sobie i za je j po­
średnictwem wydostać miss Norę z wiezienia.

D ill zamieszkał u Daisy M iller i  został je j narzeczo­
nym. Pewnego razu, gdy starsza panna była już zakochana 
po uszy w swym pięknym narzeczonym, wyznał je j „m i­
ster Knought", że przeżywa wielką tragedię z powodu swej 
b lisk iej krewny, miss Nory, znajdującej się w więzieniu, 
gdzie oczekuje ją  kara śmierci. Wtem miss Daisy krzyk­
nęła, przerażona tą wiadomością.

Opowiedziała D illow i, że miss Nora znajduje się W wię­
zieniu w Cbarlstown, pod je j bezpośrednią strażą. Dill 
rzecz jasna udał w ielkie zdziwienie z powodu tej nieocze­
kiwanej wiadomości i na wpół zmyślając, na wpół opowia­
dając prawdę wzbudził w niej w iele sentymentu dla uwię­
zionej.

W  końcu miss Daisy uległa prośbie ukochanego i 
zgodziła się wykonać jego  plan.

— Dziś w nocy? — zawołał z nietajoną ra­
dością — ach, kochanie, jaka z ciebie dzielna ko­
bieta!.-

Był naprawdę pełen podziwu dla niej- Nie 
każda zdobyłaby się na takie poświęcenie w mi­
łości. Ale Daisy kochała go do utraty zmysłów. 
Gotowa była dla niego wszystko uczynić. Był 
przecież wyjątkowo piękny ten rzekomy mister 
Knought. Była zeń dumna.

Diłl tego dnia odprowadził ją aż do bramy 
więzienia. Całował je j ręce, a jednocześnie da­
wał wskazówki;

— Nie zapomnij podać jej hasła!
— Włóż do kieszeni munduru dziesięć dola­

rów, by miała na drogę.
— Nie zapomnij zostawić jej rewolweru!
Gdy już zadzwoniła, dodał jeszcze:
— fylko pamiętaj, wykonaj wszystko odważ­

nie, a będzie dobrze...
Brama otworzyła się, gdy ją jeszcze całował. 

Strażnik śmiał się;
— O, panno Daisy, będzie pani dziś słodko 

pracować!
Dill udał się na miasto, do swych przyjaciół. 

Oczekiwali go już w knajpie.
— Możecie mi pogratulować, wszystko jest 

na najlepszej drodze!
— Co takiego, żenisz się już ze swą piękną 

donną?
-— Nie, uchowaj Boże, chociaż sobie na to za­

służyła...
Opowiedział im, że tej nocy miss Nora ucie­

knie z więzienia. Radość zapanowała między 
trzema gangsterami. Ze szczęścia całowali się 
nawet.

— Trzeba będzie oczekiwać ją gdzieś w po­
bliżu...

— Czyście załatwili już auto?
— To można w każdej chwili załatwić... Wy­

starczy w jakimś garażu wynająć maszynę. Za­
płacimy zastaw. Opłaca się...

— Wyśmienicie. — Dill był pełen najlepszych 
nadziei.

Zostali jeszcze pewien czas w knajpie. Dopie­
ro o dwunastej miała miss Nora wyjść, gdyż wte­
dy zmienia się służba. Dill miał wrócić do miesz­
kania swej narzeczonej, na wypadek, gdyby ro­
bota nie powiodła się.

— Wracam do mojej teściowej, a wy czekaj­
cie przed więzieniem — rozkazał Dill,

— Ali right. Spotkamy się wszyscy u Ewe­
liny.

Dii! wrócił do domu, gdy jeszcze stara nie spa­
ła. Starał się być jak najbardziej pogodny i nie 
dać po sobie nic poznać. Wysłuchiwał paplaniny 
swej przyszłej teściowej, a myślami był w wię­
zieniu.

Dill tego dnia odprowadził ją aż do bramy 
więzienia.-

Nagle zapytała go staruszka:
— Mój drogi, nie zauważyłeś, co to się z Daisy 

dzieje? Jakoś znika mi w dzień, odchodzi na 
miasto...

— Musi przecież czynić zakupy przed ślu­
bem...

— Ależ nie! Byłaby wesoła. A  óna chodzi 
ostatnio jakaś nachmurzona, jak gdyby się źle 
czuła...

— Zdaje się matce tylko. Daisy jest zakło­
potana, nie wie jak wszystko urządzić, żeby wy­
padło jak najlepiej.

— Powiedz mi pan szczerze, czy Daisy nic 
jest w ciąży? *

Dilłinger roześmiał się.
— Ach, nie, matko. Skąd takie myśli?
— Bo kto u was prawdy dojdzie? * Teraz mło­

dzież jest inna, niż to kiedyś było! Pamiętam, gdy 
się z nieboszczykiem Millerem poznałam...

Godzinę opowiadała mama Millfer o znajomoś­
ci z papą Millerem, jak to o jej rękę poprosił, jak 
się ślub odbył.

Dill udawał, że słucha nader uważnie, a na­
prawdę myślał zgoła o czymś innym. Co się teraz 
dzieje w więzieniu? Czy już zdołała miss Nora 
zahipnotyzować Daisy? A  może w ostatniej 
chwili Daisy przestraszyła się, zrezygnowała ? 
O godzinie jedenastej pani Miller, jak zazwyczaj 
poszła spać, Dill zapewnił ją, że także idzie spać.

— A  kto otworzy Daisy drzwi po północy?
— Niech matka będzie spokojna, ja już 

wszystko załatwię — odptlrł Diłl.
Nie poszedł spać. Usiadł przy oknie swego 

pokoju, które wychodziło na ulicę i z nie»»kojem

oczekiwał godziny, gdy Daisy zwykle wracał*1 
z pracy.

Zegar wybił godzinę dwunastą. Godzina uply- 
wala po godzinie, a Daisy wciąż nie wracała.
To najlepszy dowód, że miss Nora ją zahipnoty­
zowała —  pomyślał. —  W  przeciwnym wypadku 
byłaby już w  domu...

Świtało już, a Daisy wciąż nie wracała. Di)' 
linger nerwowo po nieprzespanej nocy nadishuchi- 
wał, łowił każdy szópt, który rozlegał się na ulicy-

Daisy nie wróciła. Ale czy świadczy o tymi 
że miss Norze udało się wydostać z więzienia? 
Może je nakryli obie, wnet przyjdzie tu policja, by 
przeprowadzić rewizję i zastanie Doliingera.

Musi patrzeć przez okno, nie może stąd w y jś ć .  
Musi dowiedzieć się jak sprawy wyglądają. Jeśh 
okaże się, że miss Nora uciekła, wtedy jeszcze dzis 
wieczorem zostawi Daisy kilka tysięcy d o la r ó w  
i w liście wyzna jej, że musi na pewien czas zre­
zygnować z małżeńskich zamiarów.

Powinien wszystko tak urządzić, by jak naj­
mniej urazić Daisy. Nie chce jej sprawić żad n e j 
przykrości...

Godzina szósta. Zaraz zbudzi się stara. Bę­
dzie niespokojne, że córka nie wróciła na noc. Ale 
musi również udawać zaniepokojonego.

Zatelefonuje w obecności staruszki do więzi©  ̂
nia, by dowiedzieć się, co się stało. Przy okazji 
przekona się, czy miss Nora zdołała uciec, czy nie

O siódmej z rana zapukała do drzwi sta­
ruszka:

— Willi, Daisy nie wróciła na noc — powie­
działa przestraszona.

— Co mogło się stać? — udawał również prze­
rażonego Dilłinger — czy to się już kiedyś zda­
rzało?

— O, bardzo rzedko. Tylko wtedy, gdy jakaś 
inna strażniczka zachorowała nagle, wtedy zosta 
wiano ^  na miejscu tamtej...

— Mogłaby przecież do domu telefonować?
— Właśnie! Willi, ja nie dosłyszę już, może 

zadzwonisz do więzienia?...
Wchodzą do sąsiada, u którego w mieszkaniu 

jest telefon. Dzwonią. Willi przedstawia się:
— Tu mówi krewny strażniczki Daisy Miller* 

Jesteśmy zaniepokojeni, bo nie wróciła ao dofflti 
na noc.

Wnet usłyszał odpowiedź:
—- Strażniczka Daisy Miller miała tej nocf 

wypadek...
— Jaki wypadek?
— Jedna z aresztantek zdołała ją zahipnoty­

zować. Po tym, jak zbudzi się ze snu, wróci a° 
domu...

Dill chciałby zapytać, czy ta więźniarka ucie­
kła, ale boi się ryzykować. Opowiada więc sta­
ruszce:

— Jakaś więźniarka zahipnotyzowała 
w nocy...

— Co takiego? Zabiła? Oj, mój Boże, prz©' 
czuwałam coś ziego...

— Nie zabiła, tylko zahipnotyzowała...
Dii! szczegółowo wyjaśnił staruszce, na czyi® 

polega zahipnotyzowanie, zapewnił ją, że nic s1** 
córce nie stanie. .

Tymczasem Dill czekał, jak na rozżerzonyc’’1 
węglach. Zahipnotyzowała, to prawda, ale czy 
uciekła? Czy jej nte przyłapali czasem?

O godzinie pierwszej wróciła do domu Daisy’ 
blada, o wystraszonych oczach, wydłużonej twa' 
rzy. Gdy Dill na nią tylko spojrzał, zrozum ał, 2® 
plan przepadł. Nie udało się. Daisy me moż© 
tymczasem nic opowiadać, bo matlka jest w p0'  
koju, i wypytuje ją: . , . , „

— A jak się nazywa ta więźniarka?
— Miss Nora.
— A czy uciekła?  ̂ ..
Daisy spojrzała się w stronę Dilła, opuścił*

głowę i odrzekła:
— Nie, złapano ją...
— Dzięki Bogu, dzięki Bogu — szeptała sta­

ruszka i poszła do sypialni, by posłać łóżko. Gfif 
tylko wyszła z pokoju, zapytał niespokojnie Du*'

— Przepadło? . 1
— Tak... — zrezygnowanym głosem odrze*

Daisy.
— W jaki sposób?
— Poznali ją w kancelarii... Na próżno ucZT' 

nilam taki wysiłek! . ■ V
Dilłinger był zrozpaczony. Miał wrażenie, J6 

gdyby ktoś dał mu obuchem po głowie. . ,
Chwilę jeszcze trwał oszołomiony. 7rozum’a” 

że nie wolno mu być teraz zdenerwowanym, że na­
leży jak najspokojniej działać, by nie stracić ostat­
niej nadziei. ..

Zaczął więc uspokajać Daisy, wprowadził J* 
do sypialni, usiadł przy niej. Nie mógł z mą T° 
mawiać, bo stara nie odstępowała od mej na kro»’

Wyszedł na miasto, niby dla załatwienia uaĵ  
pilniejszych spraw, a przy okazji spotkał się z 
swymi kamratami.

Dalszy ciąg jutro-



Z  hiszpańskiego frontu walki
RAbAT (PAT). Radiostacja 

Powstańcza w Sewilli nadała 
jyczoraj uastepfujący komium;- 
*&t:

O zajęciu Oviedo donoszą, 
.. Wojska z pro-wincj. Gali­

cji oaLjwały swój marsz na 
Przód wśród deszczu i zacię­
tych walk z górnikami astu- 
ł'y'&kiou.i, którzy mieli setki 
*abitych. Zwycięstwo dodaje 
Jaszcze jedną kairtę bokater- 

do zwycięstw gen. Aran-
da.

Garnizon wojislk powstań- 
5*ych w Oviedo często był w 
“Wdzo trudnej sytuacji, jed­
nakie wytrwał. Po zajęciu 
góry w Naranco przez spieszą 

na pomoc kolumnę płk. 
Alonso  ̂ wojsk a czerwone, 
Wzięte — we dwa ognie, oofi 
pMy saę, tracąc 4,000 zabitych.

Po 3 miesiącach oblężenia 
jf̂ wrizo-n Oviedo zmalał do 
0̂0 ludzi. Gen. Franco wysłał 

p° gen. Aranda telegram gra- 
yy^cyjay, na który Aranda 
ddpowieazidł, że zwycięztwo 
^ojak powstańczych zdemo- 
^lizowało oddziały czerwo- 
®o» które pozostawiły ran- 
?ych i zabitych i obiegły w 
fcięrurku Gijon.

MADRYT (PAT). Ogłoszony 
Węzoraj wieczorem komunikat 
°hcjalny donosi:

"Wojska rządowe zajęły 
prawie całkowicie Oviedo, 
Sdzie powstańcy umocnili sze- 
ł®S punktów.

Na odcinku Gaspe oddziały 
^ądowe zajęły miejscowość 
oera.

Komuikat wspomina dalej 
Uwóch niezwykle gwałtow- 

atakach wojsk powstań­
cach na Olias de Rey i Ro- 
p«do ae Chavela. Oddziałom 
Udowym udało się jednak 
‘T2-es zkodzić posuwaniu się 

Przeciwnika.
w^ c wynika z donie- 

obu stron walczących, O- 
r j~° znajduje się zarówno w 
.Wach wojsk rządowych, jak 
^Powstańczych. Jak jest fak- 

doToicTTiy się później.
U°J>- Red.).

m ą d r y  r  (p a t ). Specjal­
ny Wysłanik I i vass donosi, 

Qa froncie Pelayos Chapi- 
°-.*a oddziały rządowe posu- 

się naprzód.

S tra szn e  c y fry
.fA R Y Ż  (PAT). Płk. Martin 

^nao, dowódca powstań- 
y-di oddziałów czołowych,

które wkroczyły do Oviedo, 
oświadczył przedstawicielom 
agencji Havasa w Oviedo co 
następuje:

„Przed n. „zymi pozyc,*amj 
leży góra ciał milicji czerwo­
nej. Poległo 5000, a może i 
więcej milicjantów W ostat­
nich walkach zdobyliśmy 
ogromną ilość sprzętu wojen­
ni go, moździerzy i granatów 
ręcznych. Większość - nich 
jest wyrobu sowieckiego z 
1950 r.“.

O s ta te c zn y  Środek
PARYŻ (PAT). W pary­

skich kołach politycznych ro­
zeszły się pogłoski, iż rząd 
madrycki \,obe". wzrastają­
cego coraz bardziej naporu 
wojsk powstańczych, nosi się 
z zamii rem chwycenia się 
ostatecznego środka ratunku, 
a mianowicie zamierza skorzy 
stać z przysługującego mu, ja 
ko członkowi 1 gi Narodów, 
prawa i zażądać zwołania 
nadzwyczajnego posiedzenia 
Rady Ligi Narodów na mocy 
art. 11, paktu.

Według tych pogłosek, któ­
re nie zostały jeszcze potwier­
dzone z Maarytu, kroi rządu 
madryckiego zbiegłby 6ię z 
demonstracyjnym wycofa­
niom się prze- Sowiety z prac 
komitetu londyńskiego, obra­
dującego nad kwestią nie- 
mieszania sie do spraw we­
wnętrznych Hiszpanii.

„Oeuvi<j" informuje, iż w 
Paryżu i Londynie liczono się 
z podobnym krokiem rządu 
sowieckiego.

O ile chodzi o inicjatywę 
hiszpańską, to  ewentualne 
odwołanie się do Rady Ligi 
Narodów nie spotkałoby się z 
aprobatą zarówno Par} ża, jak 
i JLoudynu.

W politycznych kolach sto­
licy Francji oświadczają, iż 
w czasie ostatniej sesji ge­
newskiej podobna inicjatywa 
Hiszpanii została już raz uda­
remniona, a obecnie tym bar­
dziej nie przyniosłaby żad- 
nycł rezultatów, powiększa-

iąc jedynie zamieszanie, ja- 
:ie i tak panuje w stosunkach 

międzynarodowych.

•• •
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X . c c t f e g o  ś w i a t a
UCILCZKA TRĘDOWATEJ

Z Kłajpedy donoszą, te z tamtej­
szego zakładu dla trędowatych zbie­
gła jedna z chorych. Fakt ten wy­
wołał dpże poruszenie wśród miesz­
kańców.

TURCJA OBNIŻA CENY  
Premier Isme^ Inonu, przemawia­

jąc w Nazilli, oświadczył, że Turcja 
nie przeprowadzi dewaluacji, a 
tylko zmniejszy ** 30 proc. ce.iv 
produktów tureckich w  celu uła­
twienia ich wywozu.

W obronie rządu madryckiego
Lic zn e  w iece w  Z . S . R . R .  —  Znam ienne rezolucje

MOSKWA (PAT). Prasa 
moskiewska zajtnieszcza arty­
kuły wstępne, określające sta­
nowisko Z.S.R.U. w sprawie 
Hiszpanii 

W artykułach tych prasa, 
powołując się na depesze Sta­
dna, domaga 6ię zaprzestania 
udzielania pomocy powstań­
com, zaznaczając, że w prze­
ciwnym razie rząd madrycki 
winien Mieć możność otrzyma­
nia środków obrony,

W tym samym duchu ućhwa 
Lne są rezolucje na wiecach 
robotniczych, zwołanych w 
Yiielu miastach sowieckich.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie przemówie­
nia na wiecach i rezolucje u- 
.iz mdR są w tonie wysoce 
dyplomatycznym. Wszędzie 
wysuwane jest żądanie za­
przestania Mterwencji w spra­
wy hiszpańskie oraz składane 
są oświadczenia, że społeczeń­
stwo sowieckie nie zniesie rzą­
dów faszystowskich, niemiec­
kich, włoskich i portugalskich 
w Hiszpanii, że Lędzio ono w  
dalszym ciągu pomagało ro -

*dz;

H l l e z e i / y M y  a r k a n
s za le je  nad M o rze m  P ttn s c n y m

niżej wiosek i domoełw oraz 
szereg 'tudrie d, pozbawiając 
mieszkańców słodkiej wody.

W Berlinie siła wiatru do­
chodziła wczoraj do 11 stopni, 
oo oznacza szybkość około 100 
klon. n i godzinę. Wiatr wy­
rządził szereg szkód, tak że 
straż ogniowa zmuszona była 
interweniować w około stu 
wypadkach.

BERLIN (PAT). Według 
^^domości nadchodzących \ 
^.ybrzeża niemieckiego, nad 
^Orzen, Północnym szaleje od 

Sodztn orkan o sile nieno- 
JRiUle'* *anjL oĉ  r* 1911. 

s z k 'Za wYrzodziła znaczne 
Sn i Y’ zwłaszcza na wy- 
jMch Fryzyjskich, gdzie fa- 

zalaiy wały ochronne,
krając się do położonych

Pomnik ku czó poległych
Podczas w ie lk ie j w o jn y  ś w ia to w e j

( S t r a s b u r g  <p a t ). Przy-
®go tu wczoraj na uroczy- 

odsłonięcia pomnika po- 
^  Vch w czasie wielkiej 
t ^ y  prezydenta Lebrun wi 
^ y  zarówno na dworcu jak 
tj^u ‘cach miasta olbrzymie 
s*v y* wznoszące entuzja- 

ł^ane okrzyki. 
t»tf» Bieniu ludności powitał 
„^ydenta w serdecznych 

n>aęh mer miasta, 
fęt, siedzibie prefektury pre- 

1 Wygłosił przemów leniej

w którym zapewnił prezy­
denta o przywiązaniu Alzat­
czyków dr> osoby głowy pań­
stwa i o uczuciach wierności 
dla Francji.

W towarzystw ie Członków 
rządu prezydent Lebrun 
wziął następnie udział w uro­
czystym . Isłonięeiu pomnika 
poległych w czasie wielkiej 
wojny.

Po mowie prezydenta Le- 
bruna odbyła się wspaniała 
deFlada wojska.

botnikom hiszpańskim przez 
wysyłanie im żywności i o- 
dzieży, dopóki ostatni faszysta 
nie zostanie wyrzucony z Hi­
szpanii.

-a żadLym mitymru r ‘e pa- 
dło ani jedno słowo o zbroj­
nym wystąpieniu Z.S R.R. w 
obronie braci hiszpańskich.

Według wiadomości, pocho­
dzących ze źródeł zbliżonych 
do kół oficjalnych, nie jest

wykluczona możliwość wystą­
pienia Z.S.R.R. z komuetu 
londyńskiego, jeżeli żądania 
sowieckie nie zostaną uwzględ 
nione i jeżeli zwołanie sesji ko­
mitetu będzie w dalszym cią­
gu pod różnymi pretekstem 
odwlekane.

W zagranicznych kołach 
dziennikarskich panuje prze­
konanie, że Zw. Sowiecki z 
komitetu nie wystąpi

N O W I GO D ŁO  AUSTRIACKIE
Kanclerz Schuscbnigę przedsta­

wi! prezydentowi Austrii Miklasowi 
do podpisu dekret, w myśl którego 
odznaka austriackiego Froifju Pa« 
triotycznego, wyobrażająca krzyi 
prostokątny, mieć bedzie odtąd w. 
kra<u prawo do tycn samych Wśh 
norów co sztandar narodowy.

KOM ENDANT MILICJI 
AUSTRIACKIEJ 

Kanclerz Schuscbnigg mianował 
komendantem milicji austriackiej 
feldmarszałka Huelgertha, guberna­
tora Karyntii, który zastąpi na tym 
stanowisku wi. (kanclerza Bear- 
Baarenfelsa 

Huelgerth jes' osobistością popu­
larną, znaną z działalności patrio. 
tycznej w r. 1919, kiedy to na cze­
le ochotników walczył o niepod- 

ZGINAŁ PODCZAS W YBUCHU  
W ULKANU  

Znajdujący się w środkowej J *  
ponii wulkan Asamajam- wznowń 
wczoraj swą działalność. W  czasie 
wybuchu zginął student uniwersy­
tetu tokijskiego.

POMNIK P I ŁASKIEGO  
W  związku z uroczystościami ku 

czci 1’uluskiego w Camden (stan 
New Jersey’ wzniesiono staraniem 
miejscowej Polonii pomnik Puła­
skiego.

Odsłonięcia, im ktorvm ->Feca 
byli przedstawiciele władz stano- 
wych i miejskich, dokonał konsol 
B P. w Nowym Jorku.

U k r y t y  skar b w s z a f i e
N f G j E Ę j Ę j y H ł a  s e n g o c j a  ww W u r s z t o u / i e

Doktór Beniamin Polak wyy
jeżdżając pr?ed wojną z Pol­
ski, pozostawił część swych 
Mebli u i na jomego s wego 
Chaima Wolfowicza.

Pi zed kilkoma miesiącami 
Wolfowicz zmuszony złymi 
warunkami maierjuln^mi po­
stanowił wyjechać do Wilna. 
Wezwał przeto ul.cznego han­
dlarza z t. zw. Pociejowa i 
sprzedał mu cale swe umeblo­
wanie m. in. wyżej wspomnia­
ną szafę.

PrzecLod-iąc różne koleje 
szafa dotarta do mieszkania 
szewca z ulicy Pańskiej |jela 
Tabacznika. Ostami wydając 
córkę swą za mrż ofiarował 
jej nabyty sprzęt

Podczas przewożenia szafy 
do nuwego mieszkania wypa­
dło z niej wiele złotych monet. 
Poczęto wyjmować poszcze­
gólne deski i znaleziono kilka 
tysięcy rubli w ban'cnotach 
oraz wielką dość złotych dzie 
sięcio rublówek.

Radość rodziny Tabuczm- 
ków nie miała granic. Natych­

miast odszukano Wolfovicza i  
handlarza z Foc;ejowa, by po 
dzielić się znalezionymi pie­
nię dzmir 

Ustalono, że dr. Polak przed 
wyjazdem schował pieniądze 
do szafy między deski a od­
dawszy ją na przechc wank li­
czył na to, że w krótkim rza- 
sie wróci do kraju.

Walka ortów z bocianami
Wr okolicach Afnon Kara- 

hissar (Mała Azja) zaobs, r- 
wowano ostatnio niezwykłe 
zjawiako. W tej części Ana­
tolii znajduje się olbrzymia 
ilość bocianów, które od wie­
ków tu się usadowiły. Tego

Znów dwie porażki
LWÓW. We Lwowie roze­

grane zostały w niedzielę 
międzynarodowe zawody lek­
koatletyczne, które dały na­
stępujące wyniki:

Bieg 5 km. 1) Iso Hołlo (Fin 
łandia) 15:14, 2) Noji 15:14.2. 
3) Jankowski 16:17. Iso Hołlo 
pokonał Nojego na finiszu.

śm ierć k a ta  Oanii
Z Kopenhagi donoszą, iż 

zmarł tam w wieku lat 62 kat 
Danii.

Sprawował on swój urząd 
przeszło dwadzieścia lat, wy­
roku skazującego jednak nigdy 
nie wykonał, bowiem skaza­
nych na karę śmierci z reguły 
uiaskaTyiann,

Bieg 3/4 mili angielskiej 
(1207 mtr,). 1) Ny (SzwecjeJ 
3:05, 2) Kucharski 3:05,1, 3) 
/ylewicz 5:22,2. Kucharski 
rozpoczął zbyt wcześn-e finisz 
i na taśmie przegrał o pierś. 
Wynik jest gorszy od rekor­
du Ladoumegue o 4.4 sek.

Bieg 100 mtr. 1) Zasłona 
10.6 rekord polski, 2) Śliwak 
i i.

Bieg 300 m. 1) Śliwak 1:06. 
WyniK goiszy od rekordu pol­
skiego o 0.5.

Bieg 200 m. 1) Zasłona 23.4,
Skok o tyczce — Sznajder 

407,
Oszczep — Szerski 51.10.
Skok wzwyż — Semkowicz 

183.
Sziatetu 4X100 mtr. — dru­

żyna karabinowe na 46.2,

roku crly próbo wały wyprzeć 
z okolic Aiion Karahi»sar bo­
ciany.

Początkowo zjawiło się tyl­
ko kilka orłów, ale , ara z po 
tym nadciągnęły olbrzym in 
masy „królów powietrza", któ 
re napadły na bociany. Bo­
ciany ,ednak nie dały się wy­
przeć z zajmowanych przez 
siebie okr [ , i doszło do zacię 
tych walk. Najprawdopodob­
niej bociany poniosłyby sro- 
moi.ną porażkę, gdyby im w 
nieoczekiwany sposób nie 
przybyły posiłki. V

Z innych okolic Anatolii, 
jak również z Węgier, Bałku- 
uów, Niemiec i Polski udawa­
ły się bociany w lot powrotny 
do Afryki. Nie wiacłomo kto 
ich poinformował o walce z oi 
łami, w każdym razie bocikny 
zboczyły z drogi, przyfrunę­
ły pod Afion Karaniesar i na 
padły na orły. Walki trwały 
kilka tygodni i były prowa­
dzone od świtu dc, późnego 
wieczora, aż w końcu bocia­
ny pokonały napastników. 
Zmusiły *ch do ucieczki \ obe­
cnie w okolicy nie ma ani jed 
\rego orła.
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W l / l O O l f O Ś C I  S P O R T O W E
Cracovia-AKS 3:2

G o rą c y  m e c z i z a s łu ż o n e  z w y c ię s t w o
W Chorzowie, wobec 8 tys. 

widzów Cracovia w meczu o 
wejście do I  i-gi pokonała AKS 
3:2 (1:2).

Do przerwy AKS miał prze­
wagę, którą uwidocznił w 
dwóch bramkach strzelonych 
przez Piątka. Cracovia re­
wanżuje się tylko jedną bram 
tą, zdobytą przez Malczyka.

Po przerwie Cracoyia jest

znacznie lepsza od przeciwni­
ka, ale dopiero w 38 min. uda­
je się Korbasowi wyrówuać. 
Zwycięski punkt zdobywa 
Zizka na kilka m:nut przed 
końcem.

D z ię k i
Cracovia
pierwsze

temu zwyoięztwu 
wysunęła się na 
miejsce w tabeli

walk o wejście do I igi.

I f e c z e
o m is trzo s tw u  k l . A  W a rs za w y
OKĘCIE — CWS t2:4

W sali teatru Nowości rozegrany 
Kostal w niedzielę wieczorem mecz 
bokserski z serii rozgrywek o dru­
żynowe mistrzostwo Warszawy kia 
sy A  pomiędzy Okęciem i CWS-em, 
zakończony zwycięstwem Okęcia w 
stosunku 12:4.

Wyniki walk byty nastepujaee:
Waga musza: Wieczorek (CWS)

w ygryw a na pkt. z Tworkiem  (O) 
W. i  :gucia: Czortek (O. w ygrywa 
na pkt. z Lipińskim 'CW S). W piór­
kowa: Kozłowski (O) w ygryw a na 
pkt. z Śmiechem (CWS). W. lekka- 
Orlicz (CWS) zwycięża Grajnera 
(O) na pkt. W. póiśrednia: Sewery- 
niak (O) w ygryw a na pkt. z Brzo­
ska (CWS) W. średria: Matuszew­
ski. (O) w ygryw a na pkt. ze Zdano­
wiczem (CWS). W. póiciężka: Pisar­
ski (O i b ije  ta pkt. Cięzalę (CWS). 
W. ciężka: Garstecki (O) wygrywa 
v. ó. z powodu nieobecności Łagiew- 
skiegc (CWS).

Sędzia w ringu p. Kaliniak, a na 
punkty Schol. W idzów 2000.

PO LO N IA  — PZL 11:5.
Rozegrany w sali teatru Nowości 

mecz bokserk i z serii rozgrywek o 
mistrzostwo klasy A  okr. Warszaw­
skiego pomiędzy Polonią i PZL, za­
kończył się zwycięstwem Polonii w 
stosunku 11:3.

W yniki walk były  następujące:

W aea musza: Wejman (P) remi­
suje z Michalikiem (r'/L). W. kogu­
cia: Damski 111 ( f )  w ygryw a na 
pkt. z Możdżyńskim (PZL,). W, piór­
kowa: Małecki (P) remisuje  ̂ K o­
walskim (PZL). W. lekka: Błaże­
jewski (PZL) wygrywa na pkt. z Łu 
kasiewiczem (P) .W. pólśrednia: Jań 
czak (P) wygryw? valkuverem z 
powodu nadwagi Miksa. W. średnia: 
Pabisiak (P) w ygrywa na pkt. z 
W ra7idłą (P/L). W. półciężka: Wi- 
zinski (P) remisuje z Karolakiem 
(PZL). W . ciężka: Sowiński (P) no­
kautu j< w- 3-ej rundzie Leśniewskie 
go (P/L). Sęcizia w ringu p. Saeh- 
nowsk', na punkty o, K upferstein. 
W idzów 1500

W spaniały finisz Ruchu
Ślązacy wygrywają z Garbarnia 6 :1

bywa Wudarz, następnie vy- l je  Sowiak, a w 34 min. strził 
rów nu je Woźniak- Ił ewa±idowski drugą bra

Po przerw ie przew aga Ru- dla ŁKS.

Legia — Śląsk 2:0 (0:ft).
Drużyna Legii grała bez Cę- 
bulał:a i przeważała przez * a- 
łą pierwszą połowę i p^d ko­
niec drugiej. W zespolę Ślą­
ska w 30 min. po przerwie 
kontuzjowany został bram­
karz Mrozek, którego zastąp ,i 
rezerwowy Toman.

Kuch — Garbarnia 6:1 (1:1). 
Zasłużone zwycięstwo Ruchu, 
który po przerw :e gra4 do­
skonale w linia ataku. Począt­
kowo w 10 min. Peterek zosta­
je przez sędziego wykluczo­
ny z boiska i Ruch gra od tej 
pory w dziesiątkę.

Przez pewien czas Ruch gra 
nawet w dziewiątkę z powodu 
kontuzji W ilknoyy akie go Pier 
w»zą bramkę dla Ruchu zdo-

ohu zupełna przy czyim bram­
ki zdobywają W Klimowski (3) 
i W ode r z (2).

Warta — Warszawianka 
5:1 (1:0). Zasłużone zwycięst­
wo Warty, która górowała cał 
ko wici t: nad niedysponowaną 
w ataku W arszaiwiianŁ ą.

Bramki dla Warty zdobyli 
Szwarc (2), G<*ndera (2) i Sze.rf 
ke (1), a dla Warszawianki ho- 
norow y punkt uzyskał Knioła.

LKS -  Pogoń 3:1 (2:1). Wal 
ka zacięta, ale stojąca na sła­
bym poziomie. Pierwszą bram

Po przerwie za faul obrt-ń 
cy Pogoni sędzia dyktuje cz®1 
kanny w 20 min., z któreg® 
zdobywa Sowiak arzecią brał® 
kę dla ŁKS-u. „

Wisła — 1 )ab 5:2 (3:1). Z8' 
służone zwycięstwo Wisły* 
która wystąpiła w komple\ 
nie niemal odmłodzony1® 
składzie, w którym tylko A£ 
tur i Habowski pozostali* 
pierwszej połowie dwie bra1® 
ki dla Wisły zdobywa SzeW 
czyk, następnie pada samoh- 
cza bramka obrońcy D l

kę zdobywa Pogoń przez Ma- Halamy, poczem K o s n e r
na-hacze-wskiego w 25 min., 

stępni e w 28 min. wyrównu-

S m i g ł y - B r y g a d a  1 : 0
a le  w ła ś c iw ie  je s t w a lc o w e r 3 : 0

ników Śm:złego do bramki.
Śmigły prowadził zatem 

1:0, ale gracze Brygady za­
częli protestować, a gdy sędzia 
zaliczył bramkę dla Śmigłe-

,k»*

wolnego
HabottfS

c z w a r ,
G r a ^

WILNO. Mecz miał prze­
bieg sensacyjny, gdyż po pie- 
wszej połowie bezbramkowej 
w drugiej minucie po przer­
wie Brygada zeszła z boi ;ka. 
Stało się to po gorąćer sytua­
cji pod bramką Brygady, pud 
czas której bramkarz Bryga­
dy K”zak złapał piłkę ale zo­
stał wepchnięty przez napast-

karnego strzela bramkę 
Dębu.

Po przerw ie 
strzela z
bramkę dla Wisły, «  -  Q
oiątą, zaś z sam*> h ć r ze$\

I strzału obrońcy Wisły 
pada bi aimka dla Dębu. jjL 

'dzia p. Frank. Widzów

'Czechosłowacja — WG0rJ,
5 :2  e

go, opuścili boisko. Nejpraw-1 PRAGA. !W Pradze rc
dopodobuiej przyznany zosta n y  został w niedzielę m ecz R ,
n ie  dla Śmigłego yalkoyer 3:0. karski Czechosłowacja — eJjl 

Sędziował p. Senenschein z gry, zakoiiczon.y zwycięstw 
Warszawy.,W’dzów 1,500. .Czechów 5:2.

W Aag, powstała spec jalna „szkoła dla nauki prowadzenia tanków**. 
Uczestnicy plzetmodzą kurs teoretyczny i praktyczny. Na zdieciu 

uczniowie przy tanku słuchają wykładu.

Berliński inżynie*- Hildebrand skonst ruował specjalne słuchawki te­
lefoniczne. które tkwią im uszach „bez trzymania**. Ułatwia to znako­

micie pracę stenotypistoe.

Na zakończenie manewrów wojsko-wych w Rumunii odbyła się defi­
lada pow loeających oddziałów. Defiladę przyjął król Rumunii, Karol 

oraz następca tronu ks. Michał.

Nowy typ samolotu angielskiego. Zdaniem fachowców osiąga on fan­
tastyczną szybkość a przy tym konstrukcja jego pozwala na odbywa­
nie długich podróży. Nowy samolot nie bedzie służyć dla dejów, komu­

nikacyjnych. v

.

V



OSTATNIE WIADOMOŚCI

SK AZAN IE  W ŁA Ś C IC IE L I DOMU 
ZA ZN ĘCAN IE  SIĘ  NAD BEZDOM­
NĄ D ZIE W C ZYN Ą

Małżonkowie Franciszek i Wanda 
Kaczmarczykowie, właściciele domu 
w Orłowie Morskim, od dłuższego 
czasu posądzali służącą swoją Anie­
lę Mumotównę o dokonywanie kra­
dzieży.

Kiedy ostatnio zginęła drobna su­
ma pieniężna, Kaczmarczykowie po 
stanowili sami przeprowadzić śledz­
two.

Zamknęli więc Mutównę w poko­
ju, a nie mogąc wymusić od Mutów- 
ny przyznania się do czynu zaczęli 
ją  bić i znęcać się z wyrafinowanym  
okrucieństwem.

Służąca poezątkowo broniła się, 
lecz wreszcie padła pod razami zem­
dlona. Po ocuceniu nieludzcy chle­
bodawcy oddali dziewczynę w  ręce 
policji. W ówczas sprawa przybrała 
nieoczekiwany obrót, gdyż do odpo­
wiedzialności pociągnięto Kaczmar­
czyków a nie służącą. Sąd skazał 
Kaczmarczyków po 2 tygodnie a- 
ręsztu.

Sensacyjna afera dyrektora  
spółdzielni w  Krakowie
Przed trybunałem sądu okręgo­

wego karnego w Krakowie w skła­
dzie s. o. dr. Zalipski jako przewod­
niczący, ss. dr. Bartynowski i dr. 
Stępniowski jako wotanci, toczy się 
proces, który rozpisano na 7 dni.

Na ław ie oskarżonych zasiadł 
dr. Jan Berman, dyrektor „społecz­
nej kasy gospodarczej11 w Krakowie, 
który od stycznia do czerwca 1922 
roku przez oszukańcze obietnice 
wprowadził w  błąd około 200 osób, 
które wpisały się do spółdzielni, 
sądząc, że otrzymają pożyczki.

Ponadto akt oskarżenia zarzuca 
mu sprzeniewierzenie 2.091.36 zł.

W  jesieni 1931 roku Berman 
zwrócił się do Stanisława Rozkochy 
z zawodu agenta handlowego, z pro 
pozycją założenia spółdzielni, przed­
kładając mu projekt ułożonego Sta 
tutu.

Po pertraktacjach Rozkocha zgo­
dził się na założenie spółdzielni. P o ­
starano się o 12 członków i zebranie 
konstytucyjne odbyło się w  sieni 
jednego z domów przy ul. św. Anny.

Gdy uzgodniono tam główne pun­
kty statutu spółdzielni, udano się 
do jednego z szynków przy ul. Sien­
nej. Tam się odbyło właściwe ze­
branie konstytucyjne spółdzielni.

Po obradach w wesołym nastro­
ju (alkohol) dokonano wyboru od­
powiednich władz. Pierwszym  dy­
rektorem został wybrany dr. Ber­
man, a drugim Rozkocha. Następ- 
go dnia dyrektorzy udali się do re­
jenta, który przeprowadził wpis 
spółdzielni do rejestru handlowego. 
Dzięki energicznej akcji propagan­
dowej zdołano zwerbować 780 
członków. Z tych 166 płaciło swe 
udziały.

A były to nie małe sumy. Każdy 
bowiem członek musiał wpłacić 
wpisowe 25 zł., u3ział 50 zł., na por 
ta 5 zł., za wyw iad 15 zł., a na kon­
to oszczędnościowe 10 procent od 
przyznanej pożyczki.

,W  ogromnej większości wypad­
ków członkowie spółdzielni, którzy 
przecież wpisywali się po to, aby 
uzyskać pożyczkę, nie otrzymali jej.

W Y R O K  W  PROCESIE O DOKO­
N A N IE  PO TW O RNEG O  MORDER­
STW A POD K R AKO W EM

Pisaliśmy już wczoraj o procesie 
Jana i W ojciecha Gruców, którzy 
w  bójce zabili śp. Józefa Sotwina. 
Działo się to dnia 13 kwietnia br. 
na drodze do Rącznej pod Krako­
wem.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd wydał w.yrok, na mocy którego 
Jan Gruca został skazany na 5 lat 
więzienia, zaś W ojciech Gruca na 
na 1 rok więzienia.

Trybunałow i przewodniczył s. o. 
dr. Konopka przy współudziaile s. 
o. dr. Korskiego oraz s. śl. dr. Ro­
gowskiego, oskarżał prok. dr. Ga­
jewski, bronił adw. dr. Milan Mar­
kowicz.

JESZCZE DZISI JUTRO I

można nabyć szczęśliwe losy do 
I. klasy 37 Loterii, bo ciągnienie 
r o z p o c z y n a  się już 22 b.m>

P A M IĘ T A f  wiec adres: G R O D Z K A  59 

Kolektura Z. Z. Z. Inwalidów Wojennych R. Po
Ć W IA R T K A  L O S U  10 Zł.

Aresztowanie niebezpiecznych złodiieii krak.
Kilkakrotnie już karani w łam y­

wacze krakowscy Tadeusz Piekar­
czyk i Leon Nawrocki, obaj zamie­
szkali w  Krakowie, przy ul. Tw ar­
dowskiego 88, przyjechali onegdaj 
do Katowic na „gościnne występy11.

Nie mieli tu jednak szczęścia, bo

czujna policja katowicka aresztowa­
ła ich w  chwili, gdy błąkali się po 
ulicach miasta i szukali składu do­
godnego do włamania.

Przy aresztowanych znaleziono 
całą masę narzędzi złodziejskich. 
Po przeprowadzeniu dochodzeń, o

ile zostanie ustalone, że w łam ywa­
cze nie zdążyli na terenie Katowic 
dokonać żadnego włamania, zosta­
ną oni odstawieni przez policję do 
Krakowa, gdzie mają na sumieniu 
kilka włamań.

W laść . składu kartouaiy skazany aa więzienie
Sąd krakowski skazał wczoraj 

właściciela fabryki kartonaży Szy­
mona Klugera na 6 miesięcy w ię­
zienia, umarzając karę na podsta­
wie amnestii.

Kluger odpowiadał przed sądem 
za to, że dnia 5 czerwca 1934 roku 
zaniechał przy maszynie drukarskiej 
dać zabezpieczenie tak zw. ochrania­
cza, skutkiem czego jedna z pracow­

nic doznała urwania palca u prawej 
ręki.

Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 
Wasilewski, oskarżał prok. dr. Czu- 
ma, bronił adw. dr. Kohane.

Straszna katastrofa pod Krakowem
W czoraj w godzinach przedpołu­

dniowych doszła do Krakowa stra­
szliwa wieść o wstrząsającej katas­
trofie , która zdarzyła się pod Kra­
kowem.

Natychmiast zebraliśmy szczegóło 
we informacje.

Oto w odległości 2 kilometrów 
od Myślenic na drodze prowadzącej

do Krakowa, autobus PK P . naje­
chał w ' pewnym momencie na 2-ch 
robotników pracujących przy obwa­
łowaniu szosy.

Skutki najechania okazały się tra 
giczne. Jeden z robotników, 24-letni 
Józef Bober poniósł śmierć na m iej­
scu, zaś drugi robotnik, 26-letni 
Antoni Dymek jest ciężko ranny;

przebywa obecnie w szpitalu, gdzie 
walczy ze śmiercią.

Na miejsce katastrofy przybyła 
natychmiast policja, awkrótce i ko­
misja sądowa-lekarska.

W inę w  spowodowaniu katastro­
fy  ponosi prawdopodobnie k ierow ­
ca autobusu Kajetan Opaliński, 
którego zatrzymano.

rozpoczyna się

ciągnienie I klasy
37 Loterii Państwowej

Każdy powinien natychmiast zaopatrzyć się 
w  szczęśliwy los z kolektury

D A  K R A K Ó W ,
r \  św. Anny 2,

a łatwo zdobyć moie g łówną wygraną

1,000.000 złotych
lub jedną z większych wygranych

Zamówienia zamiejscowe wykonujemy natychmiast. —  Konto czekowe P. K. O . 408 078.

Walka z drożyzną w Krakowie
Jak już podawaliśmy w wyniku 

przeprowadzonej przez powołane 
organa Zarządu Miejskiego kontro­
li, sporządzono 170 doniesień w  w y 
padkach, gdy posiadacze przedsię­
biorstw sprzedarzy artykułów pow­
szechnego użytku mimo ustawowe­
go obowiązku i upomnień do uwi­
daczniania cen sprzedaży wewnątrz 
i na zewnątrz sklepów (na wysta­
wach), lub pobierali ceny wyższe 
od ustalonych. Krakowskie Staros­
two Grodzkie w trybie doraźnym 
rozpatrzyło już ponad 100 zgłoszo­
nych spraw, wym ierzając karę od 
5 do 50 zt. z zamianą na areszt od 
3 do 10 dni. W  8 wypadkach orze­
czono karę bezwzględnego aresztu.

Powołane organa miejskie prowadzą 
dalej energiczną kontrolę, mającą 
na celu stanowcze zwalczenie w y­
padków nieuzasadnionego pobiera­
nia wysokich cen, w czem współ­
działać winno całe społeczeństwo. 
Podkreślić i przestrzec zarazem na­
leży, że w dalszym ciągu winni po­
ciągani zostaną w trybie normalnym 
do odpowiedzialności karno-admi­
nistracyjnej w Starostwie Grodzkim 
przy czym wymierzane będą kary 
aresztu bez zamiany na grzywnę.

W  związku z ujawnioną zwyżką 
cen towarów kolonialnych i spożyw 
czych, Zarząd miejski w Krakowie 
w porozumieniu z władzami admi­
nistracyjnymi powołał do życia

specjalną komisję dla zbadania i 
ustalenia orjentacyjnych cen deta­
licznych na artykuły kolonialno- 
spożywcze. W  skład komisji, która 
dnia 19 bin. odbyła posiedzenie na 
Ratuszu wchodzą oprócz przedsta­
wicieli władz administracyjnych i 
samorządowych reprezentanci Kra­
kowskiej Kongregacji Kupieckiej, 
Stow. Kupców krak. i Spółdzielni 
stanowiono ogłaszać co tydzień ceny 
orjentacyjne artykułów kolonialno- 
spożywczych, przy czym o wypad­
kach pobierania wyższych cen, ku­
pujący winni powiadomić W ydział 
Aprow izacyjno - Targow y Zarządu 
Miejskiego.

Ze sportu

K LASA A

PODGÓRZE— U N IA  7:0 . f
Podgórze łatwo rozprawiło sl$ 

Unią, która wystąpiła w osłabiony®
składzie, grając najpierw w 19-kC.

w końcu zdekompletowała się, ”  
tek czego zawody zostały przerw* 
ne przed końcem. Łupem branjW0’ 
wym  podzielili się: Kasina 3, Ł'2 
wa 2, Antosiewicz i H ausner P° 
Sędziował p. Milewski.

N A D W IŚ LA N — FAB LO K  0:0 
N iespodziewany remis dot> 

czasowego leadera klasy A w *
kowie. Nadwiślan p r e z e n to w a ł  * 
w  zmienionym składzie całkie® 
źle. Sędziował p . Heitner. 
OLSZA— GRZEGÓRZECKI 6:2 ^

Derby Grzegórzek przyniosły ® 
spodziewane zwycięstwo Olszy- 
czątek gry nie zapowiadał tak '  
sokiego zwycięstwa gdyż Gr 
rzecki prowadził 2:0. Dopiero J  

usunięciu dwóch graczy za brn 
ną grę, Olsza znacznie Przewa?L. 
uzyskuje bramki ze strzałów: “  
lickiego 4, Bobuli i Michalak* 
Dla pokonanych: Huber i Strug**' 
Sędziował p. Chruściński.

Do pauzy więcej z gry miał 
wel, dopiero po przerw ie Krowo®’ '  
się rozegrała i uzyskał ze strza 
B lajdy i Kubieny. Jedyną bra®*_ 
dla W awelu uzyskał Kusek. Sęd2® 
wał p. Gcherer.

Z W IE R Z Y N IE C K I— KORONA * '

Mecz nie został skończony P0’
waż fanatycy Zwierzyniec 
wkroczyli na boisko, zm u sza jąc

kiê

dó*sędziego do przerwania zawoo 
Bramkę dla Korony uzyskał FnP1. 
dla Zwierzynieckiego Opach. 
wał p. Kochanek. u

W  K LA S IE  B W ołania pokoO** 
Łobzowiankę 2:1, a Siła— NoW0*fW 
ski 4:0.

BOKS

W  meczu o mistrzostwo Krak® 
W aw S  pokonał Makkabi w alk° 
rem 16:0, ponieważ zawodnicy 
kkabi mieli nadwagi. W  meczu 
warzyskim W aw el zwyciężył J

Dnia 18 bm. odbyły się na 
nicy przy ul. Zwierzynieckiej *• 
zawody strzeleckie o puchar P 
chodni Zarządu Okręgu KrakoW5 
Śląskiego Związku Żydów Uczę* 
ków W alk  o Niepodległość P° ^  
Pierwsze miejsce oraz puchar 
był Oddział krakowski przed 0 ^  
łami Andrychowa i W ieliczki, 2* 
konkurencji indywidlualnej: I- ^  
bler Samuel (Kraków ) II. Dr. ^*1-. 
sam Henryk (Kraków ) III. S*
mann.

K R W A W A  BÓJKA NA  MECZ^ 
KORONA — ZW IE R ZYN IE C K I

'ad®
Przytaczam y dosłownie ^  

mość z komunikatu policy jnego•
W czoraj o godzinie 12-tej P^, 

czas meczu piłki nożnej między 
żynami „K orona11 a „ Z w ie r z y ® ,  
ki Klub Sportowy11 na boisku 
rony11 powstała bójka, w  *r 
której Dudek i Sojka, zwole®1̂  
Klubu Zwierzynieckiego rzucĄ* ^  
na graczów z klubu „Korona 
czym zranili nożem w rękę p .  
Syrka, zamieszkałego przy 
mojskiego 41.

Bójkę przerwała policja-

Przemytnicy sacharyn? 
przed sadem w Krako* ^

Feiwel Goldberg, Mojżesz 
Israel Liebesfreund, Salomon 
delbaum, Feiwel Magiera, * *  p4< 
Rosenbaum, Chaskiel T a u b ę r ,  ̂ f 
wid Lejzor Barda, Dawid ^  
Banek, W o lf Eidler f. Banek, 
Rotenberg, Zofia Hasmann, cli 
zwiska oskarżonych, zamieszk 
w  Krakowie, Chrzanowie i $ gjj- 
którzy wczoraj odpowiadali ^  jo ­
dzie okręgowym  karnym w 7 t f 
wie przed sędzią dr. Solecki®^, 
przemyt sacharyny z Niemiec * 
stępnie rozsprzedali po Polsce'

■



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Październik

2 ©
W to re k  

Jan a  K antego

^ U e j s k i e g o  

Dziś: „Otello".

C°  GRAJĄ w  K IN AC H ?

„R óża " (polski film ) 
ATLANTIC: „Pokusa" (Marlena 

Dletrich).

^ A G A T E L A : „Człow iek o 100
^ia (Spencer Trący) oraz re-

P' t. „Z łota polska jesień" 
PROMIEŃ: „Pasteur"

(L i ” Ada to nie wypada"
°;a Niemirzanka, A. Żabczyński) 
"2TUKA: „K ró l burleski" 

ĵ T E L L a : I. „M am  lat 19“

llr^UZanna Elzie w  świat"
El HA: „Anthony Advers“ 

^ A N D a : „Panna L ii i"  
rvn A: „Córka gen. Pankratowa" 

. U°M  ŻO ŁN IE R ZA : „Pieśń zdo- 
świat"

p r o g r a m  r a d j o w y

jjGodz. 7.25 Parę in form acyj; 7.30 
2yka poranna z płyt; 12.03 Pły- 

ic’ ft„^ '4 0  Prosim y do mikrofonu; 
15°0Płytv 15.15 Koncert reklamo 

30 Czy wiecie, że...; 15.50^y’ l5-
¥ u »^ a Z Pły ‘ ; *6.00 Odczyt; 17.15 

a z Płyt; 18.20 P łyty ; 18.45 
■i-8rain na dzień następny; 22.45—2a.3f)

ÔCN

Muzyka z płyt.

Y d y ż u r  a p t e k

Gł.̂
PtekaJo

tQ. , ’ Pod Trzem a Koronami, Re-
pod Złotą Głową, Rynek

bi,? ka 1. Apteka Czternasta, Lu-
J8(j ul- Stradom 6, im. Królowej 
rią^78*, Karmelicka 9, apteka Ma-

p ski*. Rynek Gł. 9. “n ’fir. j^ b r z e: p otj  Opatrznością, ul. 
fińskiego 1.

I2Rv ° I>Y Do  K RAKO W SKIEJ
Y R o l n i c z e j

f24dz 6̂]iVo^a krakowski wydał za- 
cb\v a1116 w sprawie wyborów  rad- 
2 te 0 krakowskiej Izby Rolniczej, 
go województwa krakowskie- 
\Vyjj y" ranych zostanie 9 radców. 
\Vyjj ° róW dokonają zgromadzenia 
Powj>r)Cre złożone z członków rad 
*Ui, j 0,vych, będących właściciela- 
ką „  lerżawcami, lub kierownika- 
iącychPodarstw rolnych, lub pracu- 
siaj . w aziedzinie rolnictwa i po- 
* * * * * *  średnie wykształcenie 

studia wyższe. 
dr>ia ,.ory ukończone zostaną do 

grudnia br.

^ 0 t ) ^ D Z*E  n i e m a  
"ALNoSĆu
Mr0

9°dzin-
°iUn 19-tej wygłosi staraniem

*tego Jil‘tlVa Krzewienia Swiado- 
bftcjjj.. ac êrzyństwa i R eform y O- 
cZyt 10 P- red. K aro l M uller od- 
fuln0$ ” Tam , gdzie niema m o- 
l°/ 0̂ C.( ’ Odczyt ten odbędzie się

u 1 E°warzystwa przy ul. Du- 
s«ieg0 7

widziani.

. *u środę 21 października br.

feS,4RZ
boi;

SPADŁ
AŁ n o g ę

Z MOSTU

, Aleksandrów Kuj. —  Nie- 

k°dcZas °^e ârz W ojciech Kuś spadł 
4 ^  naPrawy mostu z wysokoś- 

. rów i doznał powikłanego 
c*enia a n°g i oraz ogólnego potłu- 

, ^Usja
. Przewieziono w ciężkim 

szpitala.

KRONIKA KRAKOWA
Wstrząsający wypadek żony rolnika k. Krakowa

W  październiku 1934 r. 12-letni 
Mieczysław Zamojski, syn gospoda­
rzy gruntowych w Luboczy, Feliksa 
i Katarzyny Zamojskich jadąc do 
wodopoju pędem na koniu swych ro 
dziców drogą wiodącą przez wieś, 
najechał na mieszkankę tej samej 
wsi, rolniczkę Marię Kaczmarczyko- 
wą. Kaczm arczykow i upadła na zie­
mię i doznała złamania ręki oraz k il­
ku żeber. Przewieziona natychmiast 
do szpitala św. Łazarza w  Krakowie 
przebyła w  nim kilka^tygodni.

W yzdrow iawszy Kaczmarczykowa 
wniosła do Sądu Okręgowego w Kra­
kowie pozew przeciw Feliksowi i 
Katarzynie Zamojskim, w  którym 
żądała zwrotu kosztów leczenia oraz 
nawiązki za cierpienia fizyczne i 
krzywdę moralną w  sumie 2.4O0 zł.

Pozew oparty był na nowych przepi­
sach kodeksu zobowiązań, ż e . kto z 
mocy ustawy obowiązany jest do na­
dzoru nad osobą, której spowodu 
wieku albo stanu psychicznego lub 
cielesnego w.ny przypisać nie m oż­
na (n. p. dzieci) obowiązany jest do 
naprawienia szkody, jaką wyrządzi­
ła, oraz, że właściciel zwierzęcia od­
powiedzialny jest za szkodę, jaką 
ono wyrządziło.

W  takich wypadkach postanawia 
kodeks zobowiązań - tylko wtedy 
następuje uwolnienie od odpowie­
dzialności za szkodę, gdy osoba poz­
wana udowodni, że zadośćuczyni 
obowiązkowi nadzoru, a jeżeli cho­
dzi o zwierzę, gdy udowodni, że nie 
można jej poczytać żadnej winy.

Postępowanie sądowe, wykazało,

że pozew pokrzywdzonej jest uzasad 
niony, że koń był dziki, a pozwani o 
tern wiedzieli, że nieletni syn pozwa­
nych niejednokrotnie w  celach gos­
podarskich jechał na koniu, czemu 
rodzice nie zapobiegli.

Po  złożeniu opinii przez biegłego 
sądowego dr. Ciećkiewicza, który 
podał, że bóle Kaczmarczykowej by­
ły bardzo dotkliwe, Sąd Okręgowy, 
przez S. O. Dr. Bułę onegdaj ogłosił 
wyrok, zasądzający pozwanych Za­
mojskich na solidarną zapłatę po­
wódce kwoty 1191 zł. tytułem zw ro­
tu kosztów leczenia oraz nawiązki 
za cierpienia.

Powódkę zastępował adwokat dr. 
Maksymilian Kornreich, pozwanych 
adw. dr. Józef Woźniakowski.

wszyscy
SPIESZĄ PO  L O S Y
do szczęśliwej kolektury

B R & C P A  S A F I E R
K rak ó w ,  R y n e k  Gł. 6.

ponieważ

ciągnienie I. klasy już 22 b. m.
Ceny losów : ćwiartka Zl. 10—, połówka Zł. 20.—, cały los Zł. 40.—.

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. —  Konto P. K. O . Nr. 414.400.

  ...............................  — a

Potworny morderca z Chrzanowa ujęty!
Już przed kilku dniami otrzyma­

liśmy wiadomość o ujęciu bestial­
skiego sprawcy napadu na kupca 
Schenkera w Chrzanowie.

Nie mogliśmy jednak ze względu 
na dobro prowadzonych dochodzeń 
podać jego nazwisko. Obecnie mo­
żemy je ujawnić. Potwornym  m or­
dercą okazał się Piotr Urbański,

robotnik z Chrzanowa, liczący lat 
26.

ITbańskiego, nie spodziewające­
go się aresztowania , ujęła policja 
w  jego mieszkaniu.

Charakterystyczną jest rzeczą, iż 
Urbański był od czasu do czasu za­
trudniony przez swą ofiarę, Schen­
kera.

Onegdaj odbyła się konfrontacja 
zbrodniarza na miejscu wypadku, 
która potwierdziła, iż Urbański jest 
zbrodniarzem. Na miejsce konfron­
tacji zebrały się tłumy publiczności, 
które chciały dokonać samosądu na 
zbrodniarzu, czemu jednak przesz­
kodziła policja.

Nieszczęśliwy wypadek robotnika w Krakowie
W  dniu wczorajszym  robotnik 

Jan Gębala, zamieszkały w  Racibo­
rowicach powiat Kraków, jechał w 
stanie nie trzeźwym  na rowerze a- 
leją 29 Listopada tak nie ostrożnie, 

m ijając rowerzystę W acława Or-że

lika, zamieszkałego w  Krakowie, 
przy ul. Grodzkiej 9, potrącił go, 
wskutek czego Orlik upadł na jezd­
nię, doznając szeregu obrażeń na 
całym ciele.

Pogotow ie ratunkowe przybyłe na 
miejsce wypadku, przewiozło nie­
szczęśliwego Orlika do szpitala św 
Łazarza. Jednocześnie policja are­
sztowała Gębalę.

Skazanie kupców krakowskich
Na ławie oskarżonych w sądzie 

okręgowym  karnym w Krakowie, 
zasiedli na ław ie oskarżonych Ru­
bin i Jakub Rosenblumowie, obaj 
kupcy zamieszkali w Krakowie, przy 
ul. Agnieszki 3.

Rosenblumowie oskarżeni są o to, 
że.dnia 12 lutego br. w gmachu są­
du cywilnego przy ul. Starowiślnej 
zachowali się nie przyzwoicie. Na 
zwróconą uwagę woźnego sądu Jul-

jana Mikulskiego, że nie wolno w 
gmachu sądu palić papierosów, znie 
ważyli woźnego czynnie i słownie.

Sąd skazał Jakuba Rosenbauma 
na 4 tygodnie aresztu; ponadto obu

skazał na grzywnę po 10 zł.
Prokurator zapowiedział apelację 

od niskiego wymiaru kary.
Rozprawie przewodniczył s. o. dr. 

Kroneńberg, oskarżał prok. Dulęba.

M t ó |r^fl ■ „Atlantic", „A dria", Capitol“ , 
u lll  ■ „Sw lt“ lab „Bagatela"

i.m „(jtotatnlcfe W lilo ao isi I r i b n k i i k
Waisa eyI*» w dain 20 października 1936 r.

ZGON W YB ITN E G O  PROFESORA 
W  K R A K O W IE

W  dniu wczorajszym  zmarł w 
klinice uniwersyteckiej ks. prof. dr. 
Jan Fijałek, wybitny profesor his­
torii kościoła w  Polsce.

Ks. dr. F ija łek był też kierowni­
kiem archiwum kapituły krakow­
skiej

Zgon ks. F ijałka został .■ obwiesz- 
czont przeciągłym dźwiękiem dzwo­
nu Zygmunta z katedry wawelskiej.

W IE L K I POŻAR 
NA UL. PĘ D Z IC IIÓ W

Na ul. Pędzichów 20 wybuchł o- 
negdaj o godz. 17-tej pożar. W ez­
wana sitaż pożarna po 2-godzinnej 
akcji "tłumiła ogień, który powstał 
wskutek zapalenia się gazów w ko­
minie.

BABIE LATO...

W czorajszy dzień przyniósł nam 
piękną, słoneczną pogodę. Kto tylko 
mógł wyległ na ulice miasta, by 
rozkoszować się, niestety ostatniemi 
już w  tym roku promieniami słońca.

W  powietrzu unoszą się jedwabne 
paździerzowe nitki, które lud 
zw ie „babiem latem".

Piękną pogodę wyzyskuje się w 
Krakowie dla wykończenia rozpo­
czętych budowli, to też praca wre 
i na niektórych budynkach pracuje 
się też w  nocy. Poza tym w  szyb­
kim tempie posuwają się prace przy 
ul. Karmelickiej. Jest już na ukoń­
czeniu kładzenie nawierzchni przy 
tej ulicy, następnie kładzie się szy­
ny tram wajowe przy ul. Podwale.

UJĘCIE SPRAW C Ó W  P O TW O R ­
NEJ ZBRODNI pod KRAKO W EM

Policja  aresztowała przypuszczal­
nych sprawców morderstwa doko­
nanego na rodzinie sklepikarza 
Szmulewicza w  Siawach w  pow. ję ­
drzejowskim. Pozostały przy życiu 
12-letni Jankiel Szmulewicz rozpoz­
naje w  aresztowanych sprawców 
zbrodni Po lic ja  narazie nie ujawnia 
nazwisk aresztowanych. Są to mło- 
d:zi parobcy z okolicy, nad którymi 
tłum usiłował dokonać samosądu po 
aresztowaniu, czemu jednak przesz­
kodziła policja. Aresztowani w  przed 
dzień morderstwa dwukrotnie byli 
w  sklepie Szmulewicza, by zmienić 
pieniądze. Morderstwa dokonali oni 
z obawy, że bc-dą łatwo poznani ja ­
ko sprawcy rabunku i wydani w rę­
ce policji. W edług zeznań Jankla 
Szmulewicza, rodzina trzykrotnie 
dawała mordercom okup pieniężny.

AR E SZTO W AN IE  
DW ÓCH KO M O RN IKÓ W

Przed niedawnym czasem został 
zawieszony w  urzędowaniu kom or­
nik sądowy w  Piotrkowie, Jan Po­
piela wski.

Popielawski uchodził za człow ie­
ka uczciwego i rozważntgo, to też 
wiadomość o jego zawieszeniu w 
czynnościach zawodowych w yw oła­
ło duże wrażenie, tym bardziej, że 
przed kilku dniami aresztowany zo­
stał za nadużycia inny komornik 
w  Piotrkowie, Piątek.

Obecnie komornik Popielawski zo 
stał aresztowany pod zarzutem sprze 
niewierzenia około 12.000 zł.

Tragiczny finał zabawy

Do szpitala św. Antoniego we 
W łocławku przywieziono onegdaj 7 
letniego Stanisława Ucińskiegc z 
Wybrańca ze strzaskaną nogą.

Chłopiec biegając po pustych wa­
gonach kolejki, popchnięty został 
prze swego kolegę niejakiego Cham- 
rzańskiego. Upadając Uciński za­
trzasnął drzwi wagonu, które zm iaż­
dżyły mu nogę do kolana.

Stan rannego ciężki.
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